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Z WODĄ NIE MA ŻARTÓW! 



Wyspa 

na krańcu świata 

V* położonym poz^ ttręgiem polar¬ 
nym. na niewielkimi wyspie u wybrzeży 
Norwegii, zaledwie SChtysięcznym mie¬ 
ście Tfomsoe znajduje się uniwersytet, 
iczne kluby otwarte przez cata noc i 
restauracje. Jest tu tez Kilka kin, tea¬ 
trów. nowoczesny stadion sportowy 
oraz doskonale wyposażone zaplecze 
handlowe. Trornsoe jesl ponadto sie¬ 
dzibą kilkunastu towarzystw kompute¬ 


rowych. W pobliżu miasta ząajdufe się 
stacja satelitarna. 

Dzięki dogodne) komunikacji autobu¬ 
sowej miasto ma połączenia z sąsied¬ 
nimi osiedlami. Przybywają tu liczni tu¬ 
ryści z Oslo. Wyspa, otoczona fiordami, 
nad którymi od stuleci żyją cate pokole¬ 
nia rybaków, jest połączona z lądem 
mostem oraz komunikacją powietrzną. 
Klimat Trornsoe jesl bardzo surowy. Zi¬ 
mowe sztormy trwają nieprzerwanie 
przez kilkanaście dni. Od 1 listopada 
do marca trwa noc polarna przy tempe¬ 
raturze poniżej 40 stopni, ale życie 
mieszkańców wcale, ale lo wcale nie 
zamiera. 


(PAP)* Od maja do pierw- I 
szego września ubiegłego 
roku utonęły w Polsce 452 
osoby. W tym 125 dzieci i 
młodzieży w wieku szkolnym. 
Kąpjel w miejscach niedoz¬ 
wolonych, na tak zwanych 
dzikich plażach t w glinian¬ 
kach, pływanie na gumowych 
materacach i brak opieki ze 
strony dorosłych — to naj¬ 
częstsze przyczyny tragedii* 

Z kolei połowa przypadków 
śmiertelnych wśród doros¬ 
łych spowodowana była sia¬ 
nem nietrzeźwym*.. 


9 CZY jutro będzie 
ładna pogoda? 

Tego nie wie 
na pewno 
nawet Chmurka* 

O KIEDY wszyscy 
będą zadowoleni? 

Nie wie nikt. 

9 ILE dni zostało do końca 

m 

roku szkolnego? 

Wszyscy wiedzą! Cztery! 

@ JAKI będzie temat 
Wakacyjnego Konkursu 
Poetyckiego? 

Dowiesz się już za 2 dni, 
w czwartkowym numerze „ŚM”! 



Uderzy szkoleeso boisire 

MOŻLIWY JEST 
KAŻDY AWANS 

tinf* wł.) Małgorzata Woltrowska (na zdję¬ 
ciu) właściwie nie wygL-^da na 
Ma IftEl i‘m wzrostu t może wydawać slę^ 
że trudno jej o skuteczne akcje pod tabli¬ 
cami. Tam przede/ grają z reguły o wicie 
wyższe zawodniczki, dysponujące dluisz^^m 
zasięgiem ramion, potrafiące sięgać po piłkę 
ocierającą się nawet o metalową obręcz. 
Małgorzata nie boi się jednak żadnych ry^ 
wałek. Nil ogół przewyższa je skocznością i 
szybkością. Nie unika więc tłoku i prawie 
zawsze kończy akcję celnym trafieniem. 

Koszykówka jest tzw* grą kontaktową 
gdzie słabsze fizycznie zaw^odnic zki są pra¬ 
wic na pewmo skazane na porażkę. Chyba 
że fłotrafją nad*obić brak w;alecznośd 4 , 
:śpiytcm, odpowiednio dobraną taktyką' 
Dobrze wiedzą o tym Małgorzata i jej kole- 
żiinkl. Porusz,iją się zatem po każdym par¬ 
kiecie bardzo swobodnie i bez respektu dla 
roślejszy cli ry\valek. Szkolny zespól, który 
tworzą (szkoła nr 6 w Starogardzie Gdań* 
skimk jest od paru sezonów trudny do po¬ 
konania nie tylko n,i Wyhrzeżt). Trenowano 
przez pana lerzego Hoppe dziewczęta zaję¬ 
ły pierwsze miejsce na wojewódzkich igrzy¬ 
skach młodzieży r trzecie w izw. makrore- 



gionie. W obo Imprczaclł do iia|sktiiCi rf- 
niejszych koszyka rek naieżala Malgor/ata 
Węlirowska.. 


Kapitan drużyny starogardzkie] „s/ósiki" 
jest uczennicą klasy V(l. Cieszy się, że je¬ 
szcze rok pogra razem z koleżankami. Ma* 
rzą o starcie w igrzyskach centralnych mki- 
dzieży. jeśli nadal tak będą pracować — 
możliivy jest każdy awans, (zp) 

Fol. Z- PiTiytiyłowski 


Nasz (były) transatlantyk 
. pływającym hotelem 

(PAP), Do Polski przyjechał nabywca 
,,Stefana Batorego*'. Okazał się nim ar¬ 
mator grecki pan Elias Panagagos, 
właściciel firmy zarejestrowanej w Pa¬ 
namie Erna Compania Maritlma S.A, 
Za statel^ zapłacU on 2 75Q tys. dolarów. 


a więC‘znacznie więcej niż za górę zło¬ 
mu. Chce. by pod swoją głośną polską 
nazwą ,,Stefan Batory*' petnłl funkcję 
pływającego hotelu, utrzymując polską 
kuchnię i atmosferę* Zamierza hoteJ ton 
urządzić na Tarnizie, ewentualnie w 
którymś z portów greckich, 

W każdym razie zrobiło nam się raź¬ 
niej, że jeszcze będziemy słyszeli o 
„Stefanie Satorym". 



Redaguje LECH BĄK 



Początki nauki języka LOGO są za¬ 
wsze takie sarnę; najpierw uczynny się 
rysować linię prostą^ poterrr obracać 
żółwiem, a potem rysować kwadrat. 
V/iękSżość z Was już przeszła przez 
trudno początki i zapewne rysowanie 
kwadratów ma za sobą, wie jak to robić 
i ze znudzeniem na twarzy zechce od¬ 
łożyć gazetę. Ale zanim to zrobisz, 
obejrzyj wszystkie rysurłki zamieszczo¬ 
ne w dzisiejszym ABC. Każdy z nich 
skUada się z kilkunastu lub kiikudziesię- " 
CłU kwadratów różnej wielkości* 
V/szystkie rysunki zostały wykonane za 
pomocą bardzo prostych programów, w 
których wykorzystano procedurę rysu¬ 
jącą kwadrat. 

Zanim rozpocznę omawianie po¬ 
szczególnych programów przypomnę 
jak rysuje się kwadrat. , 


OTO KWADRAT ; BOK 

POWTÓRZ 4 Cr^ iBOK LW 90) 

JUZ 


WARIACJE NA TEMAT KWADRATÓW 


Zapamiętaj ważną Informację: żółw ‘ 
po narysowaniu kwadratu zr^ajduje się 
w pozycji wyjściowej i jest skierowany 
w tym samym kierunku jak przed roz¬ 
poczęciem rysowania. 

Spójrz na pierwszy rysunek. 



Nie powinieneś mieć klopotow z od¬ 
gadnięciem jak się rysuje tę figurę. Za¬ 


stanów się chwilę i spróbuj ułożyć pro¬ 
gram* 

Mój rysunek powstał z 10 kwadratów. 
Po narysowaniu pierwszego należy 
obrócić żółwia o odpowiedni kąt tak. 
aby następny kwadrat został narysowa¬ 
ny w innym miejscu, lekko obrócony w 
stosunku do poprzedniego* Oczywiście 
należy zadbać o odpowiednie rozmie¬ 
szczenie kwadralów tzn. obliczenie ką« 
ta obrotu pomiędzy nimi. Jeśli już 
wiesz. Jak fo zrobić — porównaj swój 
program z moim. 


OTO 0«3r łA iH 

14* rridADRAT ■ lw f ihii 

Jur 

* 

Nasz dfugi rysunek jest podobny do 
pierwszego pod względem sposobu 
tworzenia 



Pierwszy powstał wskutek obrotu 
kwadratu wokół Jednego wtorzchofka. 
Drugi uzyskuje się poprzez obrót kwad¬ 
ratu wokół jego środka. To oczywiście 
trochę komplikuje nasz program, Posia* 
nowiłem rozpoczynać rysowanie każde¬ 
go kwadratu od środka figury i po za¬ 
kończeniu nakazać żółwiowi powrót w 
lo mJojsce (do logo ruchu wykorzystuję 

Ctf* nm ffr, 2 
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Nasze sprawy 
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Nie umiem się otworzyć 

rodzino ? kio do sic ^ otCrccl'’i ov6b: momy, 
toty, Tomko — mojego młodszego brolo i mnie. 
Noibnirtlzicj Ł tolej rodziny kochorn lolę, Jestem 
jego" córkłTi — jnk nmsi. 

Ojciec procuje coty dzień, czosorn [godnie no 
obiocl I idzie znóvs do pr^cy. k\'ieczofem widzę go 
nojcjc^ciej przt»d lelcwizoiem, Kicały jest zriH*czo- 
ny. klodzjo sic wcześnie spoć. Jest dobry, bo gdy 
(.HJrobiorn lekcje, przynosi mi zowsze jokieś sm,iko- 
Kki, Nńjbardziei me lubię, gdy się denerwufe. Wte¬ 
dy — o zgrozo — rozniósłby cały dom. ,\!e lo 
szy^bko mi jo . 

Toniiek ziiwszo zoczepUi mnie, przezywo. sztur- 
cb.T jip. O.stofnio zoczy no robić siy nieznośny* olo 
to toki vvii'k. 

Wiycej rjiiejsco [>oś\^iccc mon’ne, pnniewoz ob' 
dorzom |o dużym szocunkiem. jest dio mnie jutO' 
njrietein (chocioz nie w polni), jest nou czy ciel k.:| bi- 
Moni Nieraz coki godziny poświyco mi mi ^syilu- 
matzenie nie zrojumiJinej lekcji, opossic joLiŚ cie- 
kowostkę. jest bardzo pracowita kiedy przy']dzle z 
LO tuczy' tom wiośnie], zabiera się do gotowania 
obiadu. Pornogom mamie, ale samo wiem. że po¬ 
magam za maki. Kiedy odrabiam lekcje do 22 czy 
2J. a mama idzie już spać. upomino mnie i prosi 
(iiza>efn plącze’!, żebym rówmież poszła spać, bo 
[irzemęczc "się i zepsuję sobie wzrok. To prawda, 
ale skoro tak dużo |est zadane— 

Swoje wsryślkse żale, ocrpienla, smutki mama 
zosi,3w-ia dla siebie, Myślę, ze nie powinno tak być. 
Gdyby zwierzyła się nam, nioic byśmy coś pora¬ 
dzili, I dUlego wla.sriie mama dla mnie jest autory¬ 
tetem tylko w niektórych sprawach fm.in. tych 
naukowYCh 1. 

I J 

Mimo że rodzina, do której należę i w której się 
wychowuję, sptHma moje oczekiwania, nie mam w 
niei jctlnak prawdziwego przyjaciela, któremu 
mogłabym zwierzyć sie ze swych kłopotów i trosk. 
Ne umieni tak prosto w oczy' powiedzieć o Łych 
wsry>tkjfh moich sprawach, nie umiem wyznać 
icb, Ktoze dlatego, że jestem nieśmiała, może po 
pfustu wMydzę sę? Z mamą swobodnie mbgę po¬ 
rozmawiać tylko na temat „ciuchósY". Pomaga mi 
tTiodme s^ę ubrać, alę nic kupuje dla mnie ubrań w 
sk.fi''>acLh. Chowa swoje swetry', bluzki. ,i potom, 
ja dorastam do nich — daje mi jo. W więk- 
S .1 ładne, prawje nie zniszczone. Z mamy 
rzei.z> tworzymy więc całkiem modne kompozycje 
rila mnie 

Kied\ zaJoze własna rodzjnę. będziemy nawza¬ 
jem znać Swoje troski i pomagać sobie. jNłoje dzie- 
j będ.y mogły znaleźć we mnie prawdziwego przy¬ 
jaciela. 

Margaret P. (12 lat) 
woj. bydgoskie 


Da się z nimi pogadać 

Mam dwie rrrlodsze siostry, z którymi nigdy nlę 
mogę Się pogodzić. Rodziców' kocham bardzo, 
przecież im zawdzięczam żydc. Oni mnie wycho¬ 
wali, uczyii, pokazak świaL 

U nas w domu są różne ciekawe zssyczaje, np. 
co tydzień musimy jeść kluski z serem! Mamusia 
jest bardzo wymiagająca i oczekuje od cia.s poslu- 
sżcfTstwa, Na sjczęicie mamusia i tatuś są bardzo 
udpowiodzialni, pracownd i mają dobre serca. Da 


nie niogą dojść do ładu ze swoimi rotizicami. 

..Lila" (lat 12) 

Mówi się, 

że mama nie pracuje! 

Moja roflzinką to. . dziewięć osób, lak. nie myli-' 
cie się, właśnie ct/iewięć, ale nłe jest to wręlotlzieb 
na rodzina, nte mieszkamy też z dziadkami. Wy¬ 
mieniam wiizystkkh' ukochana, wesoła, tiardzo do- . 
bra mama, lata, uzyfeinia* wręcz szatańska sit)- 
strzyczka. brat; siedmio lei ni, wierny^ otbrzymłi. pra¬ 
wie cały czarny owczarek niemiecki Hub wilczur, 
jak tam kto woli), dwa kilkutygodniowe chOmiczki. 

2 któr>xh jeden lo Siłacz, ,i drugi — rieszczoszek. 
No i ja, zwariowana dwunastolatka t>raz czarna w 
brązosYe łalki świnka morska. 

jęsl nam wszy^stklm wspaniale j ^eesolo. Np. sza- 
t.ińska siostrzyczki) z błyskiem radości w oczach 
wyrzuca z pólek książki i siada między nimi na 
podłodze i udaje, że czyta. W tym czasie na kana¬ 
pie elegancko kładzie się nasz ..mafulki'" psiunio i 
zadziornie macha ogonem, kolo niego zaś coś głoś¬ 
no piszczy. To lamentuje świnka morska, którą pies 
usiłuję zdjąć Z kanapy. Czyni to naprawdę delikat¬ 
nie. biorąc zwierzątko zęby. to tylko więc len 
gryzoń jest histerykiem. Po stolę biegają zawsze 
pełne ż>'cia chomiki. 

Rodzice przygotowują obiad w kuchni (smakowi¬ 
cie pachnie), a brat i ja w ciszy i spokoju wkuwa¬ 
my we własnym pokoju.'W pewnej chwili mamu¬ 
sia wchodzi do pokoju i krzyczy: „Rety! retyJ” Tata 
prędko wbiega z nariii do salonu. —; Co się dzieje? 
Otóż widzimy bzikujetcego fio dywanie Chomika, 
Wszyscy^ rzucaj tą się W' pogoń za zwierzątkiem, na¬ 
wet mab siostrzyczka, a wystraszony chomik, hyc i 
juz jest za kanapą. „Piesku. zę[dź prosimy — 
pan odsunie kanapę"' — my zawsze kulturalnie 
projimy wilka —■ tylko wtedy nas posłucha. 
Grzecznie zeskakuje z kanapy. Tata odsuwa mebel 
.,0. jesir — cieszy się mama i w tej chwili thla* 
wychyla się zza kanapy z choniikiem w ręku. Przy 
obiedzie wszyscy śmiejemy się z dzisiejszej przygo¬ 
dy. jest cudow,nie, bardzo mila atmosfera. Ciepło, 
wesoło* Ale później, kiedy wieczorem pies śpi |?od 
drzwiami, dzieci śpią w sw'oini pokoju, śpi tatuś na 
kanapie głośno chrapiąc, chomiki są w terrarium 
jednym, &w'inka morska — w drugim, zmęczona 
mama krząta się cichutko po mieszkaniu, zmywa, 
sprząta, zajrzy czasem do dzieci, nakarmi świnkę 
morską i chomiki i oczyści ich „domy". Kiedy na¬ 
reszcie zmęczona położy się do łóżka, to i tak co 
jakiś czas w' nocy wstaje do siostry] 

Mama z zawodu jest inżynierem chemii, skoń¬ 
czyła politechnikę. Nie pracuje od dawna. Najpicr\v 
przerwała pracę z powodu brata i moich narodzin. 
Kiedy zaczęliśmy chodzić do szkoły zamierzała 
pójść do pracy jako nauczycielka, bo bardzo ko¬ 
cha dzieci i młodzież. Skończyła kurs pedagogicz¬ 
ny, ale urodziła się siostrzyczka i znów nie mogła 
pracować. Teraz siostra ma trzy lata, mama zapisa¬ 
ła ją do przedszkola. Od września zaczęła pracę w 
szkolę, ale mała nie chciała chodzić do przedszko¬ 
la. a w dodatku dużo chorowała. Mamusia prze- 
rw'ała więc pracę zawodową. ..Nie pracuje'" — tak 
się mówi, ale ma naprawdę dużo pracyt 

Kocham ją za to. że tyle dla nas robi, nie czyni 
różnic pomiędzy rodzeństwem^ wszystkich traktuje 


jednakowo, stwarza doskonalą almosfcrę w domu, 
jest moim autorytetem, chcę być w przyszlośp la¬ 
ką jak onn, 

Mnrno. dziękuję Ci za wszyslkol ^ 

,.l*npuika" 

tódż 

Czuję się akceptowany 

Mam 17 lal, Do naj>isaniii refleksji o mnjej rodzi¬ 
nie nakłonił runie sympatyczny tylni hąsla. 

„Ał.i rri£Ve i.’t ntfłn pćri' forn^ent tmt* f.irnith' (jut 
fejUffitiilf ,1 toE/.v — puwiecizialby mio¬ 

dy f rancuz o mojej rodzinie, co można przetłuma¬ 
czyć w ten sposób; ,.M.?ma i fata nvnrza mdz/ńę 
p(ui(A>t%i thi innyclt rfnfzin/' Nu. bo t zym różni się 
moja rodzina orJ innych? Chyha tym, że mama i 
tata pracują w rniujscach, w których nie każdy la¬ 
ta czy mama pracuje:* I jjraca wygląda inaczej. 

Moi rodzice, jak inni. marlwią się u swłjje dzieci, 
czyi, t> nas. Wiadomo, że fjomysi zrobienia łuku i 
ostrej suzafy, jłowslaly w głowie mojego — znacz¬ 
nie mioriszego — brata, miiżr? przyprawić'o nerwy. 

W cziisie roku szkolnego rodzice na wiele rni nie 
pozwalają. Cdy na przykład chcę iść*<lo klrra, nap 
[łierw muszę wszystko umieć, co jest zadane. Nie 
zawsze jaDzwalają oglądać mi nocny film, gdyż 
twierdzą, że dzień następny rozpoczyna się bardzo 
wcześnie* I nrc mam z lego powodu żalu do rodzi¬ 
ców. Wiem, ie tak musi być. Może takie królkie 
cugle są f)otrzebr'ie^ No. bo gdyby pozwalali mi na 
wszystko, rnoże byrn wpadł w zfe towarzyslwo? 

Respektują i uznają moje zainteresowania. Choć 
ornitologię nie ża chętnie przyjęli. Kiedy wracałem 
często 1 mokry ze swoich wypraw, martwili się o 
moje zdrowie. Teraz lo już ęhleb powszedni. Inte¬ 
resują się tym. co widziałem, opowiadam im często 
swoje [irzygody. Tal@ jest ciekaw moich osiągnięć 
(otograficznycfi. Są one jeszcze niawielkie, ale jego 
pomoc bardzo rni się przydaje.' 

Kulturą Indian jióJnocnoa mery kańskich zaintere¬ 
sowałem się niedawno. To także byl powód do na¬ 
stępnej krytyki ze strony moich rodziców. Jednak¬ 
że. gdy wyjaśniłem irn, że to zainteresowanie nie 
polega na bieganiu j7u drzewach, alę na ciekawej 
pracy —^ uznali i to. Teraz sami kupują mi książki. 
Wymagania mam niewielkie, nie wyciągam od nich 
pieniędzy na byle co. Najczęściej chodzi o zakupy 
książek o ptakach Jub Indianach. 

W czasie wolnym jest pora na pogawędkę, hu¬ 
morystyczną bitwę na poduszki lub Żarty, ale nie 
za często. Mamą i lata pracują do późna. Ja i brai 
uczynny się. Do naszej rodziny' należy również bab¬ 
cia. Martwi się każdą nJesprawiediiwością, niepo- 
wofłzeniom. cieszy z każdego sukcesu lub większe¬ 
go osiągnięcia. Pożartuje, porozmawia, lubi opo¬ 
wiadać o czasach, które bezpowrolnie minęły. Oe- 
szę się. że mam taką rodzinę — tatę. mamę. brati^. 
babcię. Krzysztof Mączkowski 

Gdyby jeszcze 
trochę więcej śmiechu 

Moja rodzina składa się z trzech osób i jednego 
psa. Moim przyjacielem jest tata i z nim zawsze 
rozmawiam, jego proszę o pomoc. Tata ma wsjła- 
niale poczucie humoru, lubi żartować. Pozwala mi 
j^rąwie na wszystko, czasem pomaga w lekcjach. 
Kiedy coś przeskrobię^ nie wygłasza kazań, tylko 
stawia sprawę kategorycznie: ma hyć tak i tok. ko¬ 
niec, kropka. 

Mama jest ciągle zmęczona i zdenerwowana. 
Praca. dom. dziecko, ptes, lo za dużo dla mamy. 
Część obowiązków przejął tata. Często gotuje 
obiady, śniadania, chodzi po zakupy, sprząta. Ja 
mam mało obowiązków. Nauka, psie spacery, 
utrzymanie porządku w moim pokoju, czastm za¬ 
kupy i zmywanie. Najmniej do roboty ma Dama 
(pies). Siedzi sobie na tapczanie albo na fotelu i pa¬ 
trzy na wszystkich z góry. Jest seterem irlandzkim, 
rudym,, mądrym i wesołym. Moja rodzina byłaby 
jeszcze wspanialsza, gdyby mama więcej czasu po¬ 
święciła domowi i gdyby było w nim więcej śmie¬ 
chu i rad ości.-Ja będę wiele czasu poświęcała do¬ 
mowi i dziecku. 

Anka (11 I.J 
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Bóżne kłopoty mają nastolal 

Jestem czytelniczką „ŚM". mami prawie 14 
cząBlo czytam „ps^sek szczerości". Przeczytała ITT W. 
numerze z drtla 17 marca br, Il3l „Optym falki ".Mira, 
napisała, że gdy mamy naście lat, nasze kfopoty aq 
małe lub wcafe nie powinniśmy (ch mleć. 

Ale czyż naprawdę tak jesi? NIeetetyl Do ,iRp^' 
przychodzą Maty od młodych ludzi, którzy proszą ó 
radę lub pomoc, NIeklióre Kłopoty nie są duże, fecz 


Jestem samotniczką i domatorką, 
a jednak potrzebuję kogoś... 


zdarzają sią I większo; wystarczy przytoczyć Hat za^ 
mfaszczony w tym samym numerze „ŚM‘' od Urezul- 
kl proszącej o radę, jak zwrócić uwagę kofoiance, 
żoby się myJa. To nie jest historyjka o przypadkowo 
poznanym chłopaku. To jest sprawa poważniejsza^ 

Są I sprawy jeszcze ważniejsze np, kłopoty w rodzi* | 
nlo. PtszesZf że kłopoty masz, ale tego nie okazu- : 
jesz. Widocznie jesteś bardzo odporna. Afe pamiętaj j 
że są ludzie nerwowi I niewytrzymall na kłopoty* ) 
choćby małe. 

Nie myśl sobie, że ja sfedzę cB^yml dniami jęcząc 
1 rozpaczając. Daję sobie jakoś radę* choti moje kło^ 
poty są naprawdę duże. Nie wśzyscy są Jednak tacy 
sami. Pamięta] o tym. Pozdrawiam Cfę* 

V(vl BgdI 
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Pfszę w Sprawie dość często poruszanej w ,*RP'4 
jest to samotność. Jak dotąd, nikt nie wynalazł lekar¬ 
stwa na to „schorzenie", skutkiem czego f ja nie 
mogę się wyleczyć. W wielu odpowiedziach piszecie, 
byśmy „rzucili się" w towarzystwo, chodzili rta dy¬ 
skoteki, urządzali prywatki. 

A co ma zrobić taka osoba (ja — na przykład), 
która nie lubi dyskotek? Moim marzentem jest poz¬ 
nać kogoś, kto słucha muzyki sam. Nie umiem tego 
dokładnie sformułować, to moje odczucie wewnętrz¬ 
ne, Jest eferrno, a ja z zamkniętymi oczami wsfu' 
chuję się w rytm muzyki 8eethovena na przykład. 
Zresztą może to być nawet heavy metal. Wtedy do¬ 
piero czuję się dobrze. Odpoczywam. 

Druga sprawa. Na dyskotece trzeba się w czymś 
pokazać. Moi rodzice nie zarabiają tysięcy, bym 
mogła ubierać się w butikach i peweieach. Ledwie 
nam starcza ra ubranie z państwowych sklepów, a 
te stroje nie są zbyt atrakcyjne. 

Radzicie, żeby z Jakichś szmatek, ścinków uszyć 
coś odpowiedniego. „Spróbuj* na pewno się uda" — 
piszecie. Świetnie, Piękna rada dla utalentowanych, 
bo ja choćbym chciała, to nawet z dużej ilości rhaie* 
riału nis zrobię tego o czym marzę, 

Napisałam ten list nie dlatego* żebyście go wydru¬ 
kowali, Po prostu musiałam wyrzucić z siebie to* co 
mam na sercu. Nie wiem* czy ten list pomoże ml w 
mojej samotności, ale chyba czuję się lepiej, A &wo* 
ją drogą jestem ciekawa. Ile jest Jeszcze takich 
osób, które nie lubią tłumów* ate w dwu, trzyosobo¬ 
wym towarzystwie czują się najlepiej. 

Z powaźanfem 
piętnastoletnia Renata 
PS, Może to co napisałam jest ntesktadne i chao¬ 
tyczne, ale trudno opisać coś* co dzieje się wew¬ 
nątrz człowieka. Najkrócej brzmiałoby lo tak; „Nie 
lubię tłumów, jestem samotniczką I domatorką* a 
jednak potrzebuję kogoś", 

R, 


Cd^ ze s/r. 1 

procedurę PRZESUŃ). Dzięki temu uzy¬ 
skałem przejrzystość algorytmu. Oto 
mój program. 
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Jeślli dobrze znasz LOGO to zauwa- 
zyfeS, ze proceduro PRZESUŃ można 
zastąpić inną Zastanów się. jak ją napi¬ 
sać Teraz przedstawię trzy' "spiralne ' 
figury. W kazdej z nich pierwszy ryso¬ 
wany kwadrat jest największy, a każdy 
następny jest mniejszy od poprzednie¬ 
go- Sjjójrzmy na pierwszą spiralę 
kwadratów 

Wykonujemy ją podobnie jak pierw¬ 
szy rysunek, ale tam przed rezpocz<j- 
cłem rysowania następnego kwadratu 
lyjko obracaliśmy żółwia, tutaj dodatko¬ 
wo zmniejszamy długość boku. 



Na koniec dwa rysunki; 

Jesn porównamy pierwszą "spiralę" 
I te dwa rysunki, to nie zauważymy 
wielu cech wspólnych. Jeśli spojrzymy 
na programy, trudno będzie zauważyć 
różnicę. A jednak różnią się... 



emS m«u0 *• mi 
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W ostatnim programie po narysowa¬ 
niu kwadratu nie tylko zmieniamy kie¬ 
runek ruchu żółwia, ale zmieniamy 
również punki początkowy rysowania. 
Drugi z tych rysunków powstał poprzez 
trzykrotne wywołanie programu SPIRA- 
LA2 z tymi samymi parametrami. 

A teraz zadanie dla Was, Jak naryso- ^ 
wać takie kwadraty? 



Należy narysować kllkanaicle 
kwadratów. Każdy następny kwad* 
rai Jest tekko obrócony I wpisany 
w kwadrat wczeinfe) narysowany 
(wierzchołki n*tego leżą na bokach 
n-l kwadratu)* Dfa tych, którzy 
przyślą rtajrepsze rozwiązania 
oczekują nagrody (kasety z progra* 


mamt na ZX SPECTRUM) ulundo^ 
wane przez Redakcję Programów 
Komputerowych Krajowego Wy¬ 
dawnictwa Czasopism, 

Rozwiązania (nie muszą lo być 
programy, mogą być algorytmyllł) 
trzeba przysłać przed końcem roku 
szkolnego*. 






































































o przedwojennym harcerstwie żydowskim (i nie tylko) „Świat Młodych" rozmawia 
z doc. dr. hab, ANDRZEJEM JACZEWSKIM, harcmistrzem PL, lekarzem i pedagogiem 


pr/vf nit'f^:tdfc^łuich Jrsr id nh-zi.i 

fij mnłt"/ 

Jr^łkĄlki Orup:ii*f Rrccjypayptilltcf. 

Sh^iofiimy, H' P,m pohUmi 

Źyd.ATn{, /urił^ę/woyenfłj m /i+iri^r- 

tfiłfnł 

—> iNtOcit', niy 5 ;l;!|t o ilKlnfu F\ł|^kl, 

o ji^j 20-lt'tiu rnjt‘tizy\Miji'nnsm. 
nic ł^fKistSlł pnniiiu^i;!: Lik jtIlIczjccj i 

lł>'ly i nj- 

fDddui’, u [ym iTiriit'i''ZiJ^Łc j:viitiwskii. 
poniinijiny łułdsl.iwrn^t‘ J^nikty. K/t*i.JpcłsfHili‘ 

lił fł£łvs-?*i,T,jLi .ptt rcłkii tłyki 

uknyym. Blisko irzi^Ł kil jcf 

n'iit‘SJ'knric(')\v stiinou-ili Ukf-.iKńt.v. Bii.i(oru>ini, 
nr^iz rnmcjsift^ ł^rLipy inn\i ji n.irtjdo- 
v\siści, ^!yi;l/i s[«iiiDivifi fV—ogtilu oby ^ć- 
li‘li RztTjyiitłSfłoliU'] Mn* Ziimii^szkn^Mli jii- 
kii'>^oś z\s'orti*^i’i rtizprn^jcni jit^ 

Ciilyni kPłi[u, / lym. żi* iv wiukł mt.ist^łsh i 
mii'ł^ti'fzk,icl'’i. z>^ti’i'ŁZCZLi Polski t 

wsLiłodnicj, Ijyh k^rup-Ti dtnniriujiic^l kib CD 
n-ijmfucj \\,izn*i| 

— ł fiiorjy/ł jfjkby is/jsny, iłs/rybny 
św krf... 

— Piykiły <wi-.ll. IWC rnożo Li 
pTZr-|,inviA|,;ita siy ^jkiwriie w sk*rzo kulUjry. 
jyjryk.1 i obycz.ij|Lj byki jo<Jnyrn, zu żr<]di-l 
UpTZtKizćń zyAMoriYsh przez znaczny 
F^Cfkikr^iw w stosunku dłi jlH niiepolsksfh 
w>[łCłli.jbyv%'ott‘li. ^'yclzi w Psdsci* st-,iiiow'jii 
jedoiik ttis wn.'H'( niż mniej'‘Zoś^ rurodo- 
w*i. Po pii*Prtszt* — ilkiU‘iyo. że twio tch Lik 
w-iclu \ — jak wspomniałem — bili itszy 
ci/ię Pn drumle, zi* bs li aż Lik inni. Ak* przt*- 
tic/ z\Ji pośród na^r i byli szóści,! naszt\k^o 
s|Hiłt*ł/i*nslwa Siusunki pomr^^dzy ,,pokkn 
rni'', kaltilitkimi PokikaTiii i Pokikanii pocho- 
dz t*o I li Zł dt ^ sk, ii'mt ł, wy zna nia mo j żes zo we- 
>:o. biiy ro/ni*. Przeludniono niechysi-y 
wz^^ard.y obojetnoscLL zazdróśeij. przyjaz- 
ma. współpraca; ói bardzo rtiznio bywało. 
\^■ ka/tivm razie zais>zc- il i-tż> ła nj nich mi¬ 
ry bno^t Zs^łaszLŁa wówczas. ^d\ w turo- 
f>rt* itakzo w F\łKce! stały sro modno kon- 
CfpL|e nacifinałistyczno, rodzitco zazw^yc-zaj 
antysomttyzm. 

— Trgo <w/arj fui dzii nie ma.,, 

— Midorsżmi IV sw*ym zbf[>dnicz\^m. ni- 
szcżiLiołskim szalo dokonał (odnpj z naj* 
wrokszvth zbrodni ludobójsiwa — wymor- 
d^nval Żydów boz względu nĄ wiok. religi^, 
związki kuliLirowo Ma naszsch zienniath i 
na naśZM h jako narodu, oczath dokonała 
Hso zapłada całogo narodu ^ holocaust, 
Znisj^tzonru uległo wizystko, nie tylko lu- 
dzii- aJe tez wytwory ich kultury^ Pozostało 
dziś i.ik mału śladów ich pobytu., prawie 
mc A byHo ich jakże wiolo. I — zwlaszc^ża 
mlmlzj praktycznit^ nic teraz o polskich 
Z'idach nio 'Ai4^7.ą, Czy brak tych iladów 
to lv!ko wina hitlorowcówż Cż>" my. Połacy, 
dostaiecznjo zadbaliśmy o to. by uratować. 
prztMrhować tf> dziedzictwo, rekkty ich kut- 
Tur>'J Widziałem, juz po wojnif w Gorlicach 
t udom ocalała synagogę, a gdi,' bylom t.im 
kilka lat później, iśkidu po tych ntolicznycłi 
s/cz.Ątkach z>dovs-skie|i obecności nie rnsLi- 
5ó. Zadaję więc sołne wci.nz pytanie; wysy¬ 
łamy arcłleokigow w ssvrat, nasi olnograło- 
WIO hadaja obco nam i odlegli* kultury, za- 
[om dlaczi-go z drugiof strony nu* ^nte^esu- 
jem> się kultura która kwitła na naśz>'Ch 
zsomunLh >trvZi.zi* p^zt-d pi.>ł ivrokn'rr>? VV'^zak 
joj dżiejo sa cząstka rvisz>ch dziejów, Nio 
wołnn nam it'j czast* i zagubiZ. Nie wólno 
po/wołic sobfo |ei w*sdr^Ł*<. Powmim^my 
znat cjkii praisdo o nav samych. cJioCby 

ns.aij ro tjvć prawda niemjSa. Powinniśmy 
'■tłiraL ''lę zrozurnui^f zawiłość dróg ży'd^ 
siwa w Polvcó Powiadam raz jeszcze to 
jn-sj. tzęsć n.c5szóf 

—- apróbufmy zażrm wspóiToJe prtwt.'d'm- 
wjt w tę egzol^czm n(>tfetł d/a w/ę/u. 
rhoę nicodleglĄ przeiZi/rłtt'... 

— jrn ciśt /idowśka w Pobco mię- 

flj:vw (łjiTCirM*) łł\ ta s/.iLonif zrózm-euwana. 
Na i znn:=f\ze dr oh nom zaństwo. spora 

gpup.i łwł-dots stfi'ajnkr>wo liczna mti^ljgt-n- 
cja wikonujaca izw. wolne zawc^Jy: dirto- 
nikarze k-karze prawnicy. Burzuazja Z> * 
do Wika, izyli ih-ry kupieckie i finansowo. 

kt>ntrf , »ala znaczna S-zęść polsk-f-^o:! przo* 
nrtysł.j banków Zatem — to bs+v wszy^- 

ki<^ I v,,ar’:wy spss^i^Cżno. Sa to riaky- 

dkiK su> £jr/vi\ '-f if wicJkio różnif ł" kulturo- 
w*- ■ rtż gj|no \S hvc pr7is>fł4* wszi stkrm byk 
Zyóo ws/r.. n a mr«^jZ£”i.zr-łwt*go. czyli 
dokiyjr., t'j on,, w^irrjwridzjil.- na ukco iruast 
I fiii-iTL 4 (i.irak|f**>st '5 czrrt.* chałaty, jar- 

rrtutk* P“ ny, język j dr-z Orłmnijwah tj>ru 

wbro^l b i dr*fboj irn.oyZcZartstwa *ikło- 

pjLzirzy f>jsrr-dri kOrt h-indłijwich rtpK Sa¬ 




lom last inteligencja miała bardziej u miarko- 
siany stosunek do religii swych przodków. 
Jej część aśymilo^yaia się. nierzadko współ¬ 
tworząc polską kukurę^ zwłaszcza literaturę; 
w spisach ludności z tamtego czasu inteli¬ 
gencja zazwyczaj podawała jako język oj-- 
czysty — polski. Przeć łiodzila też na 
cł’irześcijańsiw'Q — wpierw na protestan¬ 
tyzm. a w nasiępny'm pokoleniu na katoli¬ 
cyzm. 

Odrodzenie Państwa Polskiego postawiło 
na porządku dziennym sprawę reprezenta¬ 
cji interesów' społeczno-politycznych Ży¬ 
dów, głownię przez tworzenie przez nich 
partii. Konserwatywno-klerykafna Aguda za¬ 
jmowała się przede iv 5 zystkim obron.") praw* 
religijnych Żydów, popieraniem własnego 
szkolnictwa, obrona interesów* ekonomicz¬ 
nych tej grupy, lej dalekosiężnym trelem 
było utworzenie siedziby narodow'ej w Pale- 
slynien chociaż podkreślała lojalność wobec 
Pańślvvd Polskiego. Inny pogląd reprezento¬ 
wały'- Hi stad rui ha Syjon i oraz Mizrachi; ich 
główmym i bezpośrednim celem było zdo¬ 
bycie uznanej pLnvem międzynarodówkom 
siedziby narodowej oraz emigracja Żydów 
do Palestyny. Dlatego przede wszystkim 
wzmacniały świadomość odrębności naro¬ 
dowej; obrona interesów ludności pozosla- 
svała na dalszym planie’ Partie Poalej Syjon 
oraz Bund tw'Drzyly nurt sy)onlstycznu-so- 
cjalpsiyczny. Bund uznawał emigrację rlo 
Palestyny za utopię i rllatego na pierwszym 
planie stawiał postulat szerokiej autonomii 
kuliuralno-spofecznej polskich Żydów. W 
spraw'ach ekonomicznych podziela! zaś 
poglgdy Polskiej Partii SocjalisiyCzjlej. Poalej 
Syjon zaś autonomię traktował jako rozwią¬ 
zanie pośrednie, u pat rują r rozwi.ązanła w 
emigracji do Palestyny. Wreszcie partie ra¬ 
dykalnie Jewićowe. Poalej Syjon-Lewica i 
skrajna część Bundu uważały, podobnie, j.ik 
KPP, IZ całkowite rozwiązanie kwestii ży¬ 
dów >k rej prjynitrsie dopierrj rew'OłuCiia so¬ 
cjalistyczna, 

Podsumowuiac wymowę tego ol^razu po¬ 
łożenia Żydćns' w mlędzyis-ojennej Połsce. 
można wyróżnić dwa stanowiska: jedno to 
koncepcja budowy własnego państwa naro¬ 
dowego, w Pak^tynje. i temu celowi pod¬ 
porządkowanie wszystkich działań. Drugie 
— to w łączeni I- się do polskiego spoleczeń- 
siw-j. w^fiołtworzenEe rzeczywistości spu- 
Wj-no-pQfitycznŁ*j. zaakceptowanie II Rzł^ 
czyp^zspolnej jako ojczyzny, 

— W tef panoeąm/e brakli/ę orjjJn/Jtac/f 
młodzieży żydowsk/ejf... 

— Tik. ale mówienie O' tym bez lal 
zwanego tłA, mogłoby być niezrozumiale 
— Fomówimy wTęc o rym w dn/gfę/ 
częic/ nasze/ rozmOMry- 

Rozmawiał 
JAN ORCElBfiAND 
Gag dakzy w wbolnim 

■— 25 czerwca 
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ą Tskfe obrazki były chsrakterYstyczn& I 
I dia wł&fu miast i miasteczek pofskicht ' 
I zwłaszcza w cenfrałnej i wschodniej ] 
|j części Rzeczypospofłłej, Żydzi wyróź- 
niali się strojem, abyczajamł, koiiurą, | 
I językiem, tworząc nłepowiarzajny fof- | 
I kior, który zaginął, niestety. Ta ich cć- f 

I rębność w powiązaniu z trudnymi rea- J 
k iłami ekonomicznymi — powodowała ' 
często niechęć polskiej większościf do- ; 
chodzącą aż do antysemityzmu. Mimo i ^ 
wszystko — nie można mówić o ii Rze- ' ^ 
I czypospotitej, nie mówiąc o poiskich j 
Ij Żydach . ' jj 



Cztery łata temu, nłedałeko nasze¬ 
go domu znaiazłem rannego łabę¬ 
dzie. Zawinąłem go w kurtkę / przy¬ 
niosłem do domu. Jaszka — bo takie 
imię mp nadaliśmy, został u nas na 
zimę. Szybko zaczął jeść nam z ręki, 
a nocował na grzędzie w kurnłku, ra¬ 
zem z domowym ptactwem. Kary, gę¬ 
si i kaczki szanowały Jaszkę za jego 
elegancję i dobre maniery. Szczegół- 
nie zaś drobiowe panie patrzyły na 
niego z uwielbieniem, bo łabędź w 
czasie karmienia zawsze przepu¬ 
szczał Je do korytka w pierwszej ko¬ 
lejności 

Przyszła jednak jesień i Jaszka od- ^ 
ieciał, nawet się nie pożegnawszy. 
Przykro mi było z tego powodu. 
Zmarkoiniał mój dziadek, babcia i ro¬ 
dzice. Ale nasz łabędź wrćciłł Przyie- 
ciał wiosną razem z łabędzicą, którą 
od razu nazwaliśmy Meszką, Trzeba 
przyznać, że wybranka daszki przy¬ 
padła wszystkim do gustu: była ładna 
i skromna. ■ ' 

Cała moja rodzina myślała, że ła¬ 
będziowa para odfecł znów jesiehią 
da ciepłych krajów. Ate — o dziwo — 
Jaszka t Maszka zostaii, i proszę — 
już trzecią zimę mieszkają na naszym 
podwórku. Widać jest im tu dobrze i 
nie straszne są dła nich nawet zimo¬ 
we. urałskie mrozy! 

Minka Feikow 
Badionna 
(Pionierska Prawda) 


TRUJĄCE 

ZŁOTO 

AMAZONKI 

■»- + 

BRAZYLIA (PAP). Co Sprawia, że 
dziesiątki tysiący ludzi ciągną w nie¬ 
dostępne rejony ujścia Amazonki? 
Bez opieki lekarskiej, bez dostatecz¬ 
nych zapasów żywności, narażenf na- 
choroby f niewygody traperskiego ży¬ 
cia — jaka siła zmusza Bcazylljczy- 
ków do tak drastycznych wyrzeczeń? 
Odpowiedź jest tylko jedna — złoto! . 

Kilka lat temu obiegła Brazylię wla- 
dorność o znalezieniu pokładów złota 
na terytorium stanu Parana^ dokład¬ 
niej zaś w okolicach ujścia Amazonki 
(na lewym jej brzegu). Szacunki po¬ 
chodzące z 19B5 L podają, że liczba 
poszukiwaczy cennego kruszcu prze¬ 
wyższała 400 tys. Rok później była je¬ 
szcze wyższa i znacznie przekroczyła 
pół miliona. 

Bogactwo niesie nieszczęścia. Po¬ 
szukiwaczy złota gnębią śmiertelne 
choroby, notowane są także niezliczo¬ 
ne przypadki zatruć parami rtęci. Pro¬ 
ces wyszukiwania złota spośród pla¬ 
sku i żwiru polega na uzyskiwaniu 
szlachetnego metalu z rozdrobionego 
kruszcu w wyniku odparowania rtęci. 
Uzyskanie 1 kg złota wymaga zużycia 
dwukrotnie większej ilości rtęci. Nie¬ 
wprawni poszukiwacze stosują ją w 
jeszcze większych ilościach — do 10 
kg. Około 75 proc. tego trującego 
pierwiastka przedostaje się do rzeki. 
Nietrudno ustalić jak bardzo zanieczy¬ 
szczone są dopływy I sama Amazon¬ 
ka* zważywszy że tylko w 1964 r. wy¬ 
dobyto w tamtych rejonach 55 ton zło 
ta. Trzeba dodać, iż żadnych przepi¬ 
sów, które by hamowały niszczyciel¬ 
skie działanie człowieka, władze Bra* 
zylll do tej pory nie wydały. 



























































W tyrił pięknym zakątku BiałO’ 
slocczyzny znalazłam się w 
gorące majowe południe. Brzęczenie 
owabówn odgłosy ptasie, milcząca ścia¬ 
na lasu; Wilcza Jama. Najpierw do- 
sUzegłam slojące uszy i lustrację czuj¬ 
nych oczu, których spojrzenie pomknę¬ 
ło ku drodze. Roy colnął się do Środka 
I po chwili wybiegła jego pani, by powi¬ 
tać przybysza. Niebawem pojawił się i 
Lokis, nieco mniejszy, jeszcze niedo- 
rosly. 

Żeby dłużej nie zwodzić powiem, że 
zarówno ogromny Roy jak i Lokis są 
cywilizowanymi, sprawiającymi wraże¬ 
nie doskonale wychowanych, owczarka¬ 
mi alzackimi. Czteroletni Roy został 
wykarmiony z dala od matki, smocz¬ 
kiem. gdyż trafił do Wilczej Jamy mając 
9 dni. Byi piszczącym stworzeniem, 
wręcz można go było nazwać płaksą. 


światłem, wydala przeraźliwy dźwięk, 
prawie wcŁsrrął się w drzwi ze strachu. 
Roy wychowywał się w towarzystwie 
czarnej Miśki — kotki I toraz. kiedy już 
niczego się nie boi — obdarza ją przy¬ 
jaźnią. Podobnie traktuje jej potom¬ 
stwo, dwa podrośnięle kociaki. Wkrótce 
— sądząc z kształtów kolki — przybę¬ 
dzie nowe miauczące pokoJenie. W 
obejściu biega po trawie 10 małych 
kurczaków, nieopodal pasą się owiecz¬ 
ki. Krowa Buzka leż jest na świeżym 
powietrzu, ale jaj mały cielak pozostał 
w obórce, Inaczej wypiłby całe mfeko! 
Wśród lej żywioły uwija się trzech ma¬ 
łych chłopaczków, też mieszkaóców 
Wilcze] Jamy: bardzo mleko lubią. 

S koro już przedstawiłam zwierzęta i 
częściowo dzieci — pora na gos^ 
podarzy, nadających ton Wilczej Jamie, 



A 


A okc ca ta zodzinj HiiicK:kich z Wilczej Jamy oraz siostra Uti — Ałanfa z synA/em 
wrsz z dziećmi i psami 

Przed czterema laty Jurek t U ta zaszyti się w tesie 


Nikt nie przypuszczał, że wyrośnie z 
niego duży i jakże mądry pies. Jako 
szczeniak okazał się nieraz mało męż- 
n ," Kiedyś, gdy jego pani poszła z nim 
ipo drewno do szopy, a znajdująca się 
tam samica puszczyka, obudzona 


Jerzy Nidecki — podleśniczy, jego 
żona Ula, siostra UU. Marta. Jerzy 
osiadł tu z Ulką cztery lata temu, kiedy 
miał niewiele ponad 20 lat I był świeżo 
upieczonym leśnikiem, absolwentem 
technikum w Białowieży. Gajówka, zbu- 



,,Opowieści w drewnie'* Urazuti / Jerzego Nideckłcb ogłądatf mieszkańcy Sokółki / okołfc 






dowana w 1926 r w Wilczej Jamie, 
przez 10 lat była opuszczona, toteż nie 
przedstawiała się najlepiej, jako domo¬ 
stwo. 

— Miodemu człowiekowi iuż po 
szkote rtie bardzo chciano cokoiwiek 
powierzyć — mówi pan Jerzy — zaczę¬ 
ła słę szarpanina, no, efe łeraz Jtiż 
można żyć. Woda w studni wspaniaiaf 
krowa dafe mleko, ser, masło robimy 
samh Gdyby jednak nie dobrzy sąsie* 
dzi — byłoby irudnorWfeie nas łączy z 


Markiem Łukaszewiczem. Niedałeko 
gospodarzy na roił z rodzicami 
neszym rówieśnikiem i ojcem cnrzest- 
nym 3-letniego Pałrykat interesuje się 
Wschodu; mamy o czym poga- 
poza tym jest wspaniałym przy- 


jacieiemł Gdyby nie on, to / zawieje zi¬ 
mowe byłyby dfa nas straszne ł do wie¬ 
zienie dzieci na szczepienia — nie- 
możttwe. Od Sokółki dzlełi nas odleg¬ 
łość 12 kiiometrów. 

Wiicza Jama nałoży do NadieŚnłciwa 
w Czarnej Bfałostockiej^ Jest tu kifka 
pięknych zakątków, afe nieraz sobie 
rozmyślam; szykowano nas w szkołę 
na obrońców iasu, a tu przede wszyst¬ 
kim; cięcie f cłęciel Oczywiście, wszyst¬ 
ko według łnatrukcjł. Sadzi się również. 
Dta kogoś Jednak, kto iaa kocha („na¬ 
wet a nim pisał w technikum wiersze** 
— wtrąca Ula/, to cięcie łasu nie jest 
miłe. 

Często słyszę jak szefowie mówią; 
„radź sobie sam", a my będziemy wy¬ 
ciągać konsekwencje. 

Pracy Jest na 12 godzin dziennie. Za¬ 
grażają nie tylko szkodniki lasu, ale i 
człowiek. Ostatnio na przykład piłnowa- 
iiśmy iasu przez dwie ni3cei Kradzieże 
drzew, niestety. Zwłaszcza modrzew 
bywa w niebezpieczeństwie. A kłusow¬ 
nictwo? Przybiega kiedyś facet na pod¬ 
wórko i krzyczy, żeby na miłicję dzwo¬ 
nić, bo strzelano do niego... Telefonu 
nie mam. Jest w ieśnictwie, parę kilo¬ 
metrów stąd. Przyjechaił, pytają. Dwaj 
kłusownicy poźarłł się o łup i jeden do 
drugiego wypafiłl Te skóry, które tu w 
pokoju łeźą na podłodze, pochodzą ze 
zwierząt poranionych przez kłusowni¬ 
ków. Sama, dzik, co popadnie. 

Ja strzelby do rąk nie biorę, nie po- 
iuję. Wystarczy mi iametka — łowy 
okiem, bezkrwawe. Myśliwi opowiada¬ 
jący sentymentatne historyjki często 
nie potrafią ocenić w nocy, co to za ko- 
złoi, czy właśnie nie powinien zostać 
przy życiu. Czy nadaje się do odstrza¬ 
łu, Jeszcze, bywa, i paśniki przy ambo¬ 
nie słę robii W zimie przychodzi zwie¬ 
rzyna, przyzwyczaja słę do tego miej¬ 


sca, Ceł stanowi wyborny! Stoh sobie 
myśliwy z bronią, no i: potuje. 

To wspaniałe poroża —' Jerzy wyćlą- 
ga z kąta Imponujące trofeum — zw- ^ 
iazłem B marca, zrzucił Je wfeik! bykj.} 
dwudziestak, takim bezkrwawym pode-] 
runkiem z łasu mogę słę cieszyć. 





N ajmocniej jednak Jerzy Nldeck^zJ 
żoną Ulą cieszy się z rzeźbienia, 
Gdyby nie te płaskorzeźby wykonane 
osikowym drewnie i wystawione w So-rr 
kótskim Ośrodku Kultury, nigdy bym ża-^ 
pewne do Wilczej Jamy nłe traJtła, feżyj^J 
na uboczu. Płaskorzeźby przedstawia[ą^1 
sceny znane z literatury (na przykład^ 
prezentowane na zdjęciach: śmleró^ 
Księdza Robaka z ..Pana TadeusźaV,‘i^ 
czy spotkanie z Jurandem^ powraęają^^ 

.i 


cym ze Szczytna “ z .^Krzyżaków ) lub 
będące wynikiem ich przemyśleć I za<^ 
interesować, A zainteresowania mają ' 
niemałe. I historia, I dzieć dzlslejazyi^hi 
przyszłość naszej ziemi. Jerzy zajmo^H 


wał sfę w technikum leśnym muzyko 


waniem, teraz za pomocą dłut l dłuteld 




wraz z żoną, wi drewnie wyraża swoje 


\ 


myśli. Jedenaście dużych prac, pokaza 
nych w Sokółce cieszy się zaintereso- I 
waniem, Nideccy mają projekty dal- " 
szych płaskorzeźb, juz przygolowalili 
szkice, ^ 

— interesuje nas ukazywanie ludz¬ 
kich namiętności i marzeń — mówi 
rzy. — Wyraziściej, naszym zdaniem, 
można to przedstawić właśnie w pls^ 
skorzeżbłe. A siostra Uii — Marta mz- 
iuje... 


W Witczej Jamie, w leśnej ciszy^ na 
skraju Puszczy Knyszyńskiej można po¬ 
gadać nie tylko o brudnicy nieparce lub 
drukarzu — korniku. 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot archiwum 
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Ilu Polaków 
wystąpi w Seulu? 

Termrn zgłaszania liczby uczestni- 
kcn.v XXIV lO w Seulu minął u. połowie 
rrLiji Pahki komitet Olimpijski wstęp¬ 
nie zgłosić do udzłałj w zawodach eki 
pę Władającą fię z 4S pań i 189 pa 
nóvt. A3e wiadomo, że na igrzyska po^ 
jedzie znacznie mniej sportowców 
liC-zba pw^entuaSrrych olimpijczyków 
zAlezy od ich aktualnej formy. 

Na przłfsłjnej do Korei Południowej 
lisoe zrialozfi śję luczniO', lekkoatleo. 
ludocy', gimnastsczki, pfęoobo&ci. 
strzHcy, wioślarze. pły'W'acn’, skoczko¬ 
wie do wody. tenisiści sto4ow'i. zapiaśni- 
o. Żeglarze i oęzAtow<y. Ostatecz.ny 
skład pożnamy pcxJ iransec sierpnia. 
Prz>poszc 2 a sie, ze do Seulu W 7 jedzie 
120-130 spoacTA-ców^ t około 30 osOb 
towarzysząc%xh. Podczas igrzysk zosta¬ 
ną rozegrane zaw cidy pokazowie w ju¬ 
do k(>b*et. \'jz wiadomo, że PKOL zde- 
cytkrwal nę r%a start Bogusławy Olecłe 
nowicz Ta doskonała zawodniczka zo¬ 
stała zjeszia ■. 2 akw'aWrkcrArana do seul- 



skiego turnieju przez Mędz^marodową 
Federację Judo, 

25 groszy za i kilometr 

Autostop wystartowiaJ fu; po raz trzy¬ 
dziesty. Ta forma turystyki przetrwała dhjgo 
I chyba niadał będzie ocszyd SJf ogromnym 
powodzeniem. Gównie dlatego, żt jest bar¬ 
dzo tanii Książeczka ,^Tosiop-^8" kosnu- 
je zaledwie OT d i zawsera kupony- na 


przejazd 2000 km. Podróżujemy więc nfe- 
mai bezp^atnie, 25 gr za 1 km! 

Udzfal w autostopie mogą brać mryści, 
którzy ukończyli 17 lat. Młodsi podróżują 
tylko po uzyskaniu zgody rodzicóvv i pod 
opieką osoby dorosłej. Książeczki rozprowa¬ 
dzają wojewódzkie i regionalne przedsię^ 
biorstwa turystyczne ..Almalur", 1^-y i 
OHP. Mogą je nabywać takie cudzoziemcy, 

lak informuje nas Społeczny Komitet Au¬ 
tostopu w dotychczasowej historii posiada¬ 
cze książeczek z czerwonym kółkiem prze^ 
jechali 212 909000 km. Pokonali trasę 
5312 razy dłuższą od równika! Było ich 
wszystkich prawie milion, w tym wielu z in¬ 
nych krajów, Lubili zwłaszcza korzystać z 
naszego autostopu Węgrzy, Niemcy, Cze- 
chosłowac\, a także Grecy, Francuza i Wło¬ 
si 

Z okazji jubileuszu odbędzie się w Olsz- 

* 

lynie 120-21 sierpnia) zlot autostopoy^iczów 
i kierowcóv^. Ale nim do tego dojdzie, ży¬ 
czymy w-szystJtim [pogodnych oraz bez¬ 
piecznych tras. 

Nowa dyscyplina? 

Tę grę można częsio zobaczyć 1 rw na- 
sz',ch podpórkach. Ntektórzy n^azywają ją 


nożnym tenisem lub siatkonogą. Polega ona 
na przebijaniu piłki nogą lub głową ponad 
nisko zawieszoną siatkę. Gra się pojedyn¬ 
czo, parami lub trójkami, na placach zbliżo* 
nych wymiarami do boisk do siatkówki lub, 
na kortach. Ten rodzaj sportu jest bardzo 
popularny w Czechosłowacji, Nohejbal — 
lak nazywają go południowi sąsiedzt — ro¬ 
bi coraz większą furorę i wkrótce ma nawet 
powstać ogólnokrajowy związek nożnego 
tenisa. 

Nie wszyscy wiedzą, że od kilkunastu 
miesięcy istnieje i dzJala międzynarodowa 
federacja, której pełna nazwa brzmi; Inter¬ 
national Football Tennis Association. ]ej sie¬ 
dziba znajduje się w Lozannie. Federację 
założyli dwaj Szwajcarzy, bracia Kurt 1 Josef 
Rothenfluh. Na razie należy do niej tylko B 
państw. iFTA ma zamiar przeprowadzać mi¬ 
strzostwa kontynentu, a w przy'szłoici może 
I świata. Ciekawe, czy U dziedjória sportu 
przyjmie się i docieka równouprawnienia i 
innymi dyscyplinami. 

Harlem Globetrotters 
w Europie 

Występy słynnej zawodowej arrłerykań- 
skiej drużyny koszykarzy Kaflem Crobeiroi- 


lers zawsze gromadzą komplet widzów. Tak ■ 
też było niedawno w Budapeszcie, gdzie ' 
gościli legendarni już ekwilibryid koszyków* ; 
ki. Swoimi występami w stoli ty Węgjef i 
czarnoskórzy zawodnicy rozpoczęli prawie .5 
dwumiesięczne turnóe po Europie, Szkoda/ 
że nie zobaczymy ich w Polsce, &o lOi co 
wyczyniają oni na boiskach, grariiczy z wy- Ą 
stępami cyrkowców obdarzorrych wyjątko- J 
wym talentem 


M-C zadziwiają świat od czterdziestu laL^ 
Ich występ rozpoczyna się niby noitnslnyin >. 
meczem w koszykówkę. Są lędzlowiife 
przeciwnicy, klasyczne boisko. Ale w miarę^ 
upływu ciasu zawodnicy amerykar 
zmieniają pojedynek w rozrywkowy show 
dzięki do perfekcji opanowanym ełem«)- 
gry oraz wyuczonym qrrkowyfTł 


(Om 


sztuczkom* wprost ośmieszają każdego nhi 


wala. Np potrafią kozłować piłką w kaioe}^ 
porycji tak fenomenalnie, że kortkurend 
mają szans na jej przechwycenie. Wyjątkp>| 
wo celnie strzelają, a j?o parkiecie porus] 
się bardzo szybko. Nic wjęc dziw nego. 
sztuki H^C wszędzie wzbudzają powt 


aptauz. 




















































































XXX-lecie Wojskowej Akademii Medycznej 




Płk prof. doc. Wojciech Ca^y/i$kf ^ szef oddziału fntensywnej terapti 
w kfinfee WAM-u demonstruje studeritom no ptanszach udzłełanłe 
pierwszej pomocy. Urządzenie poniżej ło stymułołor rytmów serca — 
jest łv stanie wykryć najmniejszą nawet nieprawidłowość pracy tego 
narządu 

Mikroskop ełektronowyt przed którym nie ukryje się najmniejsza nawet 
komórka 
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Jedne z makiet w Muzeum Polskiej Wojskowej Służby Zdrowia 


Personef ktłnłki WAM^u przy pracy 
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przez iruo.ły egzamin 


WAM-u pracuje nad kondycją na¬ 
szych sportowców. Na bieżni je¬ 
den z lekkoatletów z klubu 
„Oieiniczartka^* kandydujący do 
wyjazdu na oiimpiadę w Seutu 

placu przed wielkim 
szarym gmachem — 
czoJg, Rozległy teren solidnie 
ogrodzony. A przy portierni — 
wartownicy w pełnym umunduro^ 
waniu. Przybysze myślą najczęś¬ 
ciej. ze to koszary albo jakaś 
szkoła pancerniaków. Ale mie¬ 
szkańcy Lodzi dobrze wiedzą, że 
mieści się tutaj Wojskowa Aka¬ 
demia Medyczna im, gen. dyw, 
Bolesława Szareckiego, nazywa¬ 
na w skrócie po prostu WAM-em, 
WAM jest jedyną wojskową 
wyższą uczelnią medyczną w 
Polsce. Jej historia liczy już 30 
lat, Właśnie w tym roku w maju 
Akademia obchodzi swój jubi¬ 
leusz Wykształciła wielu leka¬ 
rzy. którzy są nie tylko specjali¬ 
stami wysokiej klasy w swoich 
specjalnościach — chirurgami* 
<niernistaini, slomatologami, far¬ 
maceutami. ale także dyplomo¬ 
wanymi oficerami Wojska Pol- 
Słiiego. Interna połowa, wojsko^ 
wa medycyna zapobiegawcza, 
psychopato i ogia poJa walki — to 
nazwy niektórych przedmiotów 
wykładanych na uczelni. Prawda, 

2 e bnmią tajemniczo? 

Podobno dostać się na WAM 
rilć jest łatwo. Konkurencja każ¬ 
dego foku jest bardzo duża. tr>- 
ddksy otrzymują tylko ci, którzy 


konkursowy. Utrzymują się na 
studiach też tyJko najlepsi, po¬ 
nieważ program złożony z 
przedmiotów t medycznych, i 
wojskowych jest bardzo obszer¬ 
ny, wymagający naprawdę „tę- 
głch głów". 

Wśród pracowników i studen¬ 
tów WAM-ti- działa dość Uczny 
Krąg Instruktorski ZHP. Można 
sądzić, że łódzcy harcerze mają 
.^samarytankę" w jednym pa¬ 
luszku, ponieważ WAM-owcy 
prowadzili i prowadzą szkolenia 
z udzielanie pierwszej pomocy 
przedlekarskiej* obrony przed 
bronią masowego rażenia i pra¬ 
cy radiostacji wojskowych w wie¬ 
lu drużynach na terenie Lodzi. 


A jeśli już mowa o instrukto¬ 
rach ZHP na WAM-ie. to warto 
wspomnieć, że pomysł obozów 
harcerskich dla dzieci z wadami 
postawy, chorobą wrzodową żo¬ 
łądka I cukrzycą powstał właśnie 
w Akademii I do dziś ma tu 
swoich zwolenników i kontynua¬ 
torów. 

„Białe soboty i niedziete” — 
to wyjazdy ekip lekarskich do 
małych wiosek I osad, gdzie na 
co dzień nie ma lekarza. Studen¬ 
ci i pracownicy uczelni wielo¬ 
krotnie już organizowali takie so¬ 
botnio-nledziefne wypady, pod¬ 
czas których badali, mierzyli ciś¬ 
nienie, sprawdzali stan uzębie¬ 
nia itp. Nigdy nie omijali wiej¬ 
skich szkól i przedszkoli. Ze sta¬ 
tystyk WAM-u wynika, te pod¬ 
czas „białych sobót ł nledzieT" 


przebadano ponad S5 tysięcy 
dzieci i młodzieży. 

Przy WAM-ie działa też unika¬ 
towe I niezwykle ciekawe Mu¬ 
zeum Polskiej Wojskowej Służby 
Zdrowia. Wśród eksponatów: no¬ 
że kamienne i żeiazne z IX I )( 
w, n. e. używane do celów me¬ 
dycznych, frak sztabs-lekarza z 
okresu Królestwa Polskiego, 
„Przywilej dla cechu łazlebni- 
ków"* z 1650 roku, zaświadczenie 
lekarskie wystawione przez proL 
Roberta Kocha {odkrywcy zaraz* 
ków gruźlicy) \ wiele innych Inte¬ 
resujących pamiątek. To zupeł¬ 
nie nieznane, a tak ciekawe mu-^ 
zeum naprawdę warto odwiedzić 
przy okazji wycieczki do Lodzi, 

W 

Foto^FBfOwal 
JACfK LOPUSZYŃSKt 


Rozrywki w styiu disco 



Nn im moment każda młoda pannit dawniej oczekiwała r. nie¬ 
ci crpliwościi\. rładzicją i lękiem, FV^ymieriiila najwytwornJc)ve 
to,iltty^ aby jak na|leppej wyparć na swoim... pierwszym balu. Otf 
tego zależało prżccjeż, czy żniijdzle powodzenie, kawalerów do 
lańcj, a w niedalekiej przyszłości — konkurentów do Jwej ręki. 
Nic dziwnego, że pr/ori wcjicium na swój pierwszy hal panna by¬ 
ła bardzie) zdenerwowana niż dziś niojednii ósrnpkiasiitka przed 
egzaminom wstępnym do liceum, 

W dzisiejszych czasach sytuacja uległa diametralnej zmiaTtio, 
Bale zostały zastąpione przez organizowane na miarę typowego 
M*3 prywatki oraz przez dyskoteki i kawiarnie. Trancuskie pismo 
„Filfes" zamieściło wypowiedzi kilku nasiolalek na tematy związa¬ 
ne z bywaniem w dyskotekach, kawiarniach i klubach, A więc od 
jakiego wieku można tam chodzić, z kim i — co na to rodziceł 

Dozwolone od 

Mówi 17’tetnia Fabiann« „Kiedy miałam 15 fał, koleżanki i kole¬ 
dzy wychodzili razem i dobuę yfę bawHi Mofc wieczory uplywaĄr' 
przed iclewizorem, w fowarzystwie rodr.iców. Przecież, nawef kredy 
bardzo kocha się swoich rodziców przychodzi rakr wiek, kredy woif 
się wychodzić z rówloinikami. Wtedy —^ pamiętam —^ bardzo 
nmh ta sytu^efa trytowaia.*' 

Z wielu wypowiedzi wynika, że we Francji — podobnie zresztą 
jak w Polsce „najmłodszym forum towarzyskim" ]esi po prostu 
podwórko: ,,Oo pewnego wieku mo/e życie towarzyskie byh bar¬ 
dzo zwyczajne. Nie cbodziiam do kawiarni i dyskotek — i nie mia* 
lam na tn ochoty. Spoiykalam się z moimi tówic^mkami na ławce 
przed domem, PrzychodzllUmy tam wszyscy po to, aby porozma¬ 
wiać i być razem"', 

Zachdanka, która przemija? 

Młode dzlewczęiap którym rodzice pozwalają bywać w dysko¬ 
tekach mówią tak: 

Nicole; „Podczas osłafnich wakacji by tam z. moim kumplem w dy¬ 
skotece, ale nh sądzę, abym miała tam jeszcze kledyi pójść. Byta 
bardzo głośna muzyka i przez 5 godzin ckyjle fo samo tempo. Aby 
tam wytrzymać, trzeba to naprawdę /ubić." 

Yalerie: „lubię bardzo muzykę, atmos/erę, raniec. Niestety, ceny bi¬ 
letów są — jak dla mnie — dość wysokie. Najczęichj więc chodzę 
do dyskoteki we wtorki, dlatego, że wtedy dziewczęta są wpu¬ 
szczane bezpłatnie/* 

Yeroniąue: ,Jo fest zachęiank^^ która przemija z. wiekiem. W wie¬ 
ku 75 iat^hodzUam do dyskoteki co tydzień, gdy miałam 17 jat ro¬ 
biłam to już znacznie rzadziej, teraz nh chodzę tam wcale. Wolę 
spotkać się z przyjactółml w /akie/i kale/co — tu przyna/mnie; moż¬ 
na porozmawiać." 

Z wielu wypowiedzi wynika, że chęć bywania w dyskotekach, 
klubach czy kawiarniach pojawia się wtedy, gdy ma się przyjaciół 
i znajomych, którzy tam chcidzą. lesi ona m. in, wyrazem pod¬ 
świadomego dążenia do tego, by „być jak inni". Często okazuje 
się, że dana rzecz'jest atrakcyjna i godna zazdrości tylko do 
chwili, gdy patrzy się na nią z boku. Oto wypowiedź Caroh „Wy- 
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z.czc:!z.yt€Ł^ 

z,iłwsz.z^ aiho A’/V łjzzucz^ p 

aijbcz cj fjprrt^ 

mu ułhcr 

HENRYK SIENKIEWICZ 

Któż 2 nas nie marzy o spędzeniu wakacji w egzotycz¬ 
nym kraju, wśród bujnej przyrody* gdzie przeżyć można 
mnóstwo przygód: walczyć z dzikfmi zwierzętami, na tra¬ 
twie z pni drzew przeprawiać się przez wodę, zdobywać 
żywność,,. Czworgu bohaterom książki: Asi, Oli* Michałowi 
i KrzyśkoWi — takie marzenie się spełniło, Z tym, że ową 
egzotykę znaleźli ... czterysta kilometrów od Warszawy, na 
ziemi kaszubskiej. Podczas wakacji spędzanych w leśni¬ 
czówce stykają się pierwszy raz z bujną, nie okiełznaną, 
nie zniszczoną przyrodą. Gospodarz, leśr^iczy Maszopa, 
bardzo dba* by mieszczuchy dobrze poznały region ka¬ 
szubski. a także nauczyły się trudnej sztuki poruszania aię ' 
po niezriianych leśnych terenach. Bohaterom przydają aię 
przy tym umiejętności nabyte podczas obozów harcerskich. 
Czasem jednak umiejętności zawodzą, a wówczas.** 

Wartka, pełna niespodzianek akcja, zabawne sytuacje 
czynią z książki wymarzoną przedwakacyjną lektufę* Zwła¬ 
szcza że możemy w niej znaleźć wielo rad ł wskazówek 
przydatnych podczas wycieczek nad wodę, obozów I waka¬ 
cyjnych wyjazdów. 

(lub) 

















































Ww^Ti sporu o oioio) tł/Lf/ifonjrn a^for^c -— 
h^yfiym Tf.iwfc-żr', „Gof.|tiAi iotwjł' 

nrr'ji ntx>'" i ^GrtM.v" Tv jiv'iicmr inLri>^/nu 
przy p{ioirAin^Ti fik* U A; tl.ułtio w M\'- 

ciry jnn^'on w .,C\\'iiiaioihiorix^^ lOt^Uzhm ^vf<^ 
cJy ifl/urniiit^jm' o k,utt'rżv ^lArp^ii i froęhę fAi- 

o firnu fktrdzo się ud^ysry-hm, ah i irochę- 
jAwiodhm, ClKtAibym ii my&lę^ ic ptAf^nic to^o 
imo/łj innjTr/i czytelników) pazn.^4: fiO tiiiZej, 
V\''ł(?d/T(n: /.iAfV' /łohbj' fr/orriij^iAirTł iię ry/Acu 
ir fo fTTij/>'Aał, czy roii ionę i dzieci, czy otrząs¬ 
ną! srf I psychicznego kryjyiu^ o Afóryni ząhd- 
vł7ę ngiponiAncJficłtr. A^Anym sftjił-cm poznj^ mże? 
tylko aktora^ J^rl cztowin^A.!. MJnri T6 /jt /estum 
wysoh i t iesię się jąk Johny, lobie rjiłczytf 
^ ałc (^jJeAo m/ do oifgo. OsUfnre zdanie po^ 
moZe \\\ttj\ zupcwne zrozumicó dhczogo tąk 
ząicźy n.i k^idef wiądomoici o Nim, 

1.5. 

[nazwisko do wijtiomoid 
r<?dakcjill. 


Przede wsjrysLkim pragniejTiy uspokoi^, 

wszystkich sympatyków tggo 14‘lciniego amo- 
rykaóskie|y,o gwiazdora rfmu i piosenki^ że jego 
kryz>'s 01104 ! już dawno. Od czasu porażki^ jak^i 
byl jego trzeci Z kolei Htm — ,Xlivvtb za chwi- 
ly", lym cięższej, że zbiegła się ona \s' czasie z 
drania leni osobistym imierciti ukochanej 
matki i dziewczyny z któr,^^ miał się ożenió (ak¬ 
torki — Diany Hyland) ^ nakręcono juz pięd 
frimów z Jego udziałem. Cziery^ z nich: ..Urban 
Cowboy^ (Miejski kowboj>, „BJow Out” (Wy¬ 
buch). ..Staying Alive“ (Pozostać ż>Tvym) z SyN 
v<!^tfem Sta Mono i ..Periekt” (Dos kona łoić) ert'- 
sz>'ly się naprawdę dużym powodzeniem, choć 
żaden nie był iiż tak blyskotJiwyni sukcesem 
jak ,, Gorączką sobotniej nocy''. Cieszymy się 
Jeż, Że mózeniy Was usatysfakcjonow^ać gart’ 
CI 4 informacji o piynsMtnym życiu tego akrora. 

Zacznijmy od hobby, lesi maniakieni latania 
i lo nie byle jakiego. Namiętnie pilaUije s\lasny 
odrzutowy samolot. ^kllo kto leZ svie, że Tra- 
vo1ta jest posiadaczem 17-akroweJ farmy w Ka^ 
lifornii na której uprawia cytrusy, avocado i 
tropikalne rodiny. Za pieniadize, które przynios¬ 
ły mu zawrotne sukcesy piens'Szych jego fil¬ 
mów, zakupił też staiy, st^^ lowy dom (wzniesio* 
ny w 1 B 00 roku przez hiszpaóskiego arystokra¬ 
tę). który nosi dumna nazwę £1 Adobe Taj,igua.s 
— z basenem, własnym studio, prywatnym ki¬ 
nem i kortem tenisowym. osobnym pawilo¬ 
nie garażują |ego ulubionę samochody — - Mer¬ 
cedes I łaguar. Wiród zJełeni ogrodu usytuowa- 
ny^est leż drugi dom — dla go^ci. Często mie¬ 
szkają W' mm takie gwiazdy jak Mubammad Ali 
(obecnie ciężko cHor^-), Janę Fonda t James 
Cagney. 7ravolla bow'iem jest ogromnie Iowa* 
rzyski i goicinny. Do stałych goAci w tym do¬ 
mu należy także starsza siostra johna — Ellęn. 
To ona podkreśla zawsze w wywiadach, że jej 
brat odznacza się wspaniałym poczuciem hu- 
nwnj. 

jobni Travolia jest kawa I erem, lego nazssisko. 
co prawda, niejednokrotnie łączono z nazw'i- 
skiern partnerek filmowych i kobiet Z którymi 
spotyka się towarzysko — on jiednak nigdy nie 
komentuje nawet płotek r>a ten temat. Nie uk¬ 
rywa natomiast, że podziw z jakim patrzą na 
niego kobiety sprawia mu przyjemność. — 
Cwrozdbr musi fęzygnoivać z prywafnęga życia 
— mówi — jiędoik fo cena, kfóirą w^arTo zapłacić 
za jukcei. Zdarzają śię wprawdzie rtieprzyjemne 
dni njwef gssiazdom i miiionerom, ale jestem 
dumny, ze zdobyfem ro, co chcjałem. Teraz 
pragnę jednego — utrzymać sfę ^i^ do 

pracy nubieram 'lv domu, kfófy jest moim praw¬ 
dziwym schronieniem. 


Na loJiilcjte askapady TravóUa nsfchętniejprzebiera się w kowbojski sfrój 
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fPAPk Wyżynna kasowa w północnej i pólnoc- 
no-zachodn ej części (Zhin przypomina z lotu ptaka 
ser s/wajcarski 1 to pofałdowany, trudno jest zna- 
iężŁ odonęk siu metrów mieszczący się na lym sa¬ 
mym p^jomj>t‘ c fówTik: tiudno wypatrzyt pagórek, 
który- nie b>łb^ podziurawiony ja&kiruami. 

Na żboczach. 2 rciguh bliżej wierzchołka zawsze 
widzi sję ńgurki ludzkie, zmierzające z tobołkami 
ściezynM w doi. bądź, również i tobołkami, pod 
górę — do domu Ów dom to jaskinia wydrążona 
w miafkim lessow^Tn grunoe. zawsze od słonecz¬ 
nej, polodmowej strony. 

jest to regionalna osobliwość. Poza tym rejonem 
— w prowincjach 5haarnj, Sharm. Cjnsu, Qinghai, 
łtebes. Henan 1 Singwa — rzadko gdbe w Chinach 
faskiriH? spełniają rolę mieszkari. Tu. w dorzeczu 
Rzdci Żółtej, ten sposób wy korzy sżywania darów 
natury był od wicŁów praktykowany, Najstarsze 
kronki wspominają o lym. iz ludne mieszkali tu w 
jaskmtacJy w których zim^ było oopło i przytylrde, 
a latem chiudno. KtimaL w tych strortach ma pos- 
rTkii: kontyTienlalny — latem regoUrnie byw^ wy¬ 
żej 30 stopni, a zimą mrozy —- przy bardzo spora¬ 



dycznych opadach śniegu l znikomej wilgotności 
powietrza oroz siJnych wiatrach od zachodu i pół¬ 
nocy — sięgają minus 20 stopni. 

Dokładnie tymi samymi motywami kierują się 
dzisiejsi lokatorzy jaskiniowych mreszkan — są one 
dobrze pirystosowane do warunkóvv klimatycz¬ 
nych, a poza tym — co w warunkach chińskich 
|cst niezwykle ważne — odznaczają się wielką za¬ 
letą. jaką jest oszczędność materiałów budowla¬ 
nych Oraz taniość. Praktycznie jedyne, co trzeba 
uzupełnić w- takim lokalu, to drzwi oraz okno, Naj- 
czą^clej cale wejście stano-iłi kratkowana rama 
drewniana, w którą wmontowane są małe szybki 
lub pergamin, a część lej konstrukcji otwiera się 
tworząc drzwi. 

Około 40 milionów Chińczyków mieszka dziś w 
takich jaskiniach. Me zawsze jest 10 wynik biedy. 
Często spotyka się opinie mieszkańców jaskiń, któ¬ 
rzy twierdzą, że za nic w świede nie przeniosą srę 
do żadnego bloku czy murowanego domu, ponie¬ 
waż jaskinre są dużo' zdrowsze i wygodniejsze. 
Trudno odmówić im racji, lekarze stwierdzili ponad 
wszeiką wątpliwość, że stalą temperatura otoczenia 
w jaskiniach — między plus 10 a plus 22 SL oraz 
względna wilgołniość powietrza sprzyjają lepszej 
kondycji. U mieszkaćiców jaskiń odnclowano 
znacznie mniej przypadków astmy, bronchitu, reu¬ 
matyzmu I chorób skórnych niż u osób mieszkają¬ 
cych ,,nowocześnie', 

Do każdego takiego mieszkania dociera się nie¬ 


mal jak do warownego zamku — wąską dróżką po 
zboczu, nierzadko bardzo stromym. Przed samą ja¬ 
skinią obowiązkowo znajduje się nrialy placyk, a na 
nim bardzo często kamienny stolik i również ka¬ 
mienno stofeczki. Dookoła ^— grusze, śliwy, palmy 
daktylowe. Urządzenie wnętrza jest najczęściej 
bardzo proste — skrzynia na odzież,, nieco sprzę¬ 
tów kuchennych, piec, spartańskie łoża, maty, cza* 
sem drewniany stół I kilka krzeseł. 

Kłopoty z mieszkaniami, które przeżywają rów¬ 
nież Chiny, sprawiły, że architekci i urbaniści zain¬ 
teresowali się bliżej lą tradycyjną formą mieszkań. 
Ku własnemu zdziwieniu odkryli, że w niektórych 
rejonach połowa^ a nawet większość ludności za¬ 
mieszkuje jaskinie — lak jak np, w prowincji 
Shaansd. 

W stolicy prowinicji Gansu — mieście Lanzliou, 
na wzgórzu Baita (Brala Wieża) odnowiono sporą 
liczbę starych jaskiń f wydrążono nowe, wykorzy¬ 
stując bezużyteczne przedlęm tereny. Powstało 
1500 metrów jłowłerzchni mieszkaniowej — 
wszystkie nowe jaskinię są wyposażone w instala¬ 
cję elektryczną (na prowincji różnie bywał, kanali¬ 
zację i bieżącą wodę^ mają cementowe podłogi, 
ekolodzy I architekci badali [ęss pod w/glęrJem 
termoizolacji i okazało się, ze starożytni mieli rac ję 
— jest lo jeden z lepszych pod tyjn ivzględem 
matefialów I przy dobryrn uszczelnieniu wejścia 
praktycznie niepotrzebna jesi żadna klimatyzatją 
wnęir/a 
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chodzihin czasami z moji\ s/offrą / jej przyjudóimk fednak Ich roz- 
mow>' nie Inrcresowaiy mnie, częsio więc wobhm rozlać w domu, 
jeii du/ii różnica między wyobrażeniami a r/nczywislaŚdĄ.*" 

Gdy rodzice są przeciw.,. 

Często rodzice nastolatków uważają, iż dyskoteka nie jest naj- 
epszą rozrywką dla icli kilkunastoletnich córek. O ich obawach 
mówią same zainEcresowanc: fsabede — .^Koddcc' boją się^ że 
poiwoiimy oczarować się przez ,Jwia: dyskolekrf wdamy się we 
fiiriy, posuniemy za daleko. Ja jednak — będąc na ich miejscij ■ 
niiaAibym więcej zaufania do dziecka^ co nh oznacza^ źe nie infeze* 
sowa/abym się nfni/' ^ 

Kłamstwo nte iest rozwiązaniem 

Jak przekonać rodziców, aby zgodzili się na wieczorną eskapa¬ 
dę w towarzystwie kumplif — takie zadanie rozwiązują nastolatki 
na całym święcie. A oto kilka dobrych rad. fuliette: „Przede 
wszystkim nie wychodzit bez pozwolenia, aibo pod tahzywym pre- 
tekslcm. Rodzice nie są gtupk pozna/ą się na kfamsiw/e i następ¬ 
nym razom mzmowa jesi już znacznie rrudnfe/sza. Częsro proiby, 
tłumaczenia, zapewnienia skutkują i... rodzice zgadzają się. /^ie jeiii 
nie — dobrą metodą Jesr prosić o pozwoionie tego z rodziców, 
który hlwiej daje się przekonać. Mó/ )J(a zazwyczaj już na począt¬ 
ku stanowczo mówi mie<^. Rozmowa z mamą wygiąda inaczej, czę¬ 
sto radzi ml aby poczekała 2-3 dni, w rym czasie przekonuje lalę i 
— wszystko jakoś się układa/* 

Inny sposób wypr^óbowany przez Wasze francuskie koleżanki^ 
lo zaproponować rodzicom, aby zatelefonowali do rodziców na- 
szych przyjaciół. ^JeśJf twoi rodzice będą wfedzfęfr gdzie idziesz, i 
do kogo — być może zgodzą się/' 

Z kim wychodzić 

Gdy wieczorem wychodzi się na parę godzin, by spędzić je w 
dyskotece, bardzo ważne jest, aby przebywać w towarzystwie 
osób,, które nie powodują trudnych czy głupich sytuacji a 
przeciwnie, mogą w razie potrzeby pomóc. Świadczy o lym przy¬ 
goda Ndthalie: „Pewnego dnia dwaj koledzy, o których myślałam, że 
ich dobrze znam — zaptosiłi mnie i moją koleżankę da dyskoteki. 
SawiJiśmy s/ę mifo, a potem wracaliśmy samochodem Jednego z 
n/cb. Kiedy zatrzymaiiśmy się na stacji benzynowej, okazało się, że 
chłopcy nie mają pieniędzy na benzynę. Jeden z nich usiłował 
uciec i zaczął szamotać Się z pracownikiem obsługojącym pompę. 
Cała historia skończy/a się na posrerunku połicil skąd następnego 
dnia odebrali nas rodzice. Możecie sobie wyobrazić jak się czułaml 
Nigdy potem nie spotykałam się Już z (ymi iućźmi/* 

Za jakieś 20 lat... 

Na pytanie, jak będą postępowały w przyszłości z własnymi, 
dorastającymi dziećmi, czytelniczki „FflleS'' odpowiedziały, że bę^ 
dą okazywać swym dzieciom zaufanie i tolerancję. Oświadczyły 
jednakże, że nie są zdecydowane pozwalać na wszystko. Swobo¬ 
dę trzeba dawać stopniowo, wtedy gdy dzieci dają dowody wlas* 
nej od powiedział noś cL 

Opr, ELŻBIETA PERNACH 

f 

O zdrowsi żywnoid p/sze lekarz z Tarnowa 


aOPOTY z MROŻONKAMI 

I- 

„Panie Doktorze''! — pisze do mnie pani Anna Ma tysko z Ka- 
domiai „proszę nas rafować". „Horteir" z Córy Kafwarii .Aruje" 
nas mrożonymi truskawkami. Kto kupi i zje tylko jedną, to resztę 
w)^rzi/ca do śmieci. Truskawki mrożone są tak obrzydiiwie gorz¬ 
kie i twośne Jak „garść piołunu'*. Nie nadają się na kompot. Panie 
Doktorze! — spraw, aby nie niszczyli tych owoców. Proszę p iri' 
lerwertcję w lej sprawie,.. 

jestem zaniepokojony sygnałem Czytelniczki. Do niedawna 
sam codziennie kupowałem mrożone truskawki i sporządzałem 
z nich koktajl z kefirem. Były smakowite. Ale u nas, w Tarnowie, 
sklepy są zaopatrywane przez ,,lgloopor“ z Dębicy^ Mam nadzie¬ 
ję na szybką odpowiedź Dyrekcji „Honexu'' z Córy Kalwarii, - 
który zaopatruje radomskie sklepy, A może to nie jest wina 
producenta? 

Na marginesie tej sprawy kilka* informacji o mrożonkach, 
gdyż tak właśnie nazywamy żywność utrwaloną przez zamroże¬ 
nie. Jest to jedna z najbardziej nowoczesnych metod konserwo¬ 
wania żywności, bardzo szeroko stosowana na świecfe i z punk¬ 
tu widzenia racjonalnego żywienia należy do najlepszych. War¬ 
tość odżywcza żywności w ten sposób utrwalonej prawie nie 
ulega zmianie. Mrożonki owmcowe i warzywne są bardzo pożą¬ 
dane w naszej kuchni, szczególnie w okresie zjmy i na wiosnę, 
kiedy brak produktów świeżych. 

Jak postępować z mrożonkami? Mrożona żywność po przy¬ 
niesieniu ze sklepu powinna być użyta natyclAmiast do przygo¬ 
towania potrawy. Przechowywana przez jakiś czas może być 
tylko w zamraialniku, Mrożone owoce przeznaczone na kom¬ 
pot lub zupę należy wkładać zamrożone do gotującej się wody 
i gotow'ać możJiwie jak najkrócej. Owoce przeznaczone do po¬ 
dania na surowo posypać Cukrem, postawić nj najniższej półce 
lodówki drj rozmrożenia i ZjciĆ jeszcze lego samego dnia. 

lACEK nOIK 































































,,Barbarossa” 

Fr>tlcrj.i &a,rbjrwvji byt tu panuji^cy \v XII 
\\H'ku n^SilF? niomrccki, Imóry c.i[{? Jtycii,' poświf- 
i W uniflLTiinnuj poiC|;i i puz>'cji p-iń' 

vhva moir;ąc ci cnJy^rjniiij w d^łjjach turopy u- 
jCj saiTiŁ‘j f<>h jaki) w VIII wieku odcgfal Karol 
Wiellsi. Barbamssji w do fL'^€'ni:iy rneniiM?- 

ki t jako w£i>riw ltići, prjy^klad wJadiy j 
rjii iivrL’^/cie j.iko wielki idohyiitrn. 

Kindy AdfiH HJltcr |i5ntow\ii ^ię do wyprawy 
na Withód. prjfCJw Zwi4ik()\vi Radiietrkiemu. 
pian iijieracp \^■□|en^oj maj.itej na celu hlv4.a- 
wicjne rfi(j>5rorn5L‘nie Armii C/erwonej i riuccnie 
ru kulana /^RR tipalnymi wld^niie kryptommcrti 
. Rarhnirfw'^!!'. EŁyl to jednak laulnie obrany Iki- 
f'o pten^^i^e, (T>idt‘łyk BknUirnsM nijidy 
n’v ihcukal ^!di;>byc^>' rv) wychodne, eky- 
pon^ie ^"WO],! hkieiowal na południe — w suon<‘ 
Ital; Po drugie. mottMiy i >pasoby pm^iMcJjoniA 
wrłfoy prji^jw Związkowi Radfktkiemu me 
miały' nic w>pólncy'0 ; ijkimkolwiek rycejNtwrm 
i łiofnir^^m zabijanie Marto w i diieci, p,ilenie 
w*S!. zrtptanie we nad jeńcami f>odło<łtl i okru’ 
cieiwiwo zi.ttriierzy, niap-jcyth na it> przynsofe- 
nu*, a OhIw ei zalecenie dowództwa — lak-i byki 
ri(H zyn^iilnsc tłperac|i . Barbarossa''. jedyne, to 
mogło luw kyzaif do Xll'\^ ietifV'i prteizJoiti '— 
in ‘akt. IZ Hitler cłMnignał w pierwszej btzle wop 
ny znaczne ^ukc:e^y wiojikowe. podchodząc w 
vz> bkim tempie pod Moskwy^. leoingraLJ, Stalin- 
;rad, zagrazaiąc. polom oaltosyyrn nj Zakauka^ 
ne. 

Dzii historycy, uwolnieni dzidki ..glasnostr' i 
pieriettro||Ci' od gorsetu obos^iyzujtitych do- 
lyTchczai tez na tentat sukcesów. H:t! 0 ra i fwa’ 
zek Armii Czerwonej -— coraz częAcieji zadaja 
sobie pytanip jak i d^CZego byb modiise za- 
skcłczin:e wojsk fadzieckich, a następnie szyb¬ 
kie postęps" wojsk łudefo^tskreh aż do zimy 
PłJlJ;?. 

kiedy 22 czerwca 1^1 roku dynvizje V\'ehr- 
mjchtu runęły na ZSRK — Armia Czensona 
tiyla pozbaw ionj rLtjtktirdiiej doświadczonych 
£łnwódi.Osv wrttifanów ni^^oljcji i wojny tlo- 
rTisflńvj. B>l 10 skutek 'iialinowskie) polityki łikssi- 
dacr ludzi znanych i szanowanycK którzy rrtog- 
kbv z^gTozi^ — zdUMem podejfzirwego dykta¬ 
tora — jegn vsladzy. Tak w^ w wielkich prt>- 
sesoth 1937 I 1938 roku dbe^atkami skazywa¬ 
no pod ial’fcZvwvmf c»^karżeniami i bez nak-żyte- 
tcr prote^i ^ pcłttskuw'. obcejusvl marszałków. 
dzułacz> pan^twowycK partyjnych gospodar¬ 
czych Musub to c>'.EabfC silę wojsk radzieckich 
.* ii dt »-.wTj<kz<'nje i tdłsfno^tć srratęgicznifgrj. 
dzi^iLin-a Co praw di, szybko sy Z5RR wykształ¬ 
ciło SC’ e>5we pokc^enję dossodców^ które isvy'- 
i-i;-*' roz^rzygrięlo ssojtłę, aPe musiał upłynąć 
r ► .> f— czas Ten wlairue, którt‘go zabrakło.^ 

f - adto StaLn do końca nie wierzył w' praw- 
ilz.wii^c dinieóeń własnego ssywiadu, a lakję 
wT, »v.ad.iw państw zachodnich co do terminu i 
'iK armj. niemieckiej. Stąd ódpowiędnie rozkazy 
ro^taK wydane zbyt późno. OT>ba — tak. 
‘.A-rłtlzą nreklorzy historycy ^ nie wierzył- iż 
H ■.i»-r odisics się za-atakciwać ZSRR, zanim 
r '.-praw', s ę z ^V. Brytanią. To rozumowanie by¬ 
ło rj Tsle narwne, że H4ler nśgdy ntę ukrywał, [z 
tłrkrm wojns |t-st zniszczenie pierwszego pań¬ 
stwa s-fK ja listy cznego. ze dla narodowego socja- 
^zJT’.u — największym lagrożeniem jest komu- 
ffej-m Dlalegi.i rudezalo się spodziewać fsapa^, 
ogromnych błędów popełnionych 
przez Stalina iv ocerue sytuacji międzynarodo- 
wti mimo IZ przez swą poktyhę fepreji i tetro- 
^tr osłabł zdotnoici oóforirre ZSRR — naród ra- 
■irę<.k znalazJ w sobie doić Sily< idolnoici. 
rnaiziwovd, by odeprzeć atak Hideca. W tym 
'-•otle „Sorbarossa" była początkiem końca suk- 
irmsi niemieckiej. To. co zaczęło się 22 
czerwca 1941 roku — skzwH^ki się 9 maja 
19żS foku w BerŁme. 

SZPERACZ 


PLUTON-CHARON 

podwójna planeta 

Spośród wszystkich znanych planet. Plutona wyróżniają efe- 
menty jego orbity. Wielka póioi liczy 39,518 JA, czyli prawie 6 
mid krn. Średnia odległość Plutona od^lońca dość dobrze 
zgadza si^ z regułą Titlusa-Bodego (n“T28), wynoszącą 88,0 
JA, Jednak orbita Plutona wyróżnia się dużą ekscenirycznoś- 
cią. Mimośród wynosi aż 0,2534. w związku z czym odległość 
tej planety od Słońca waha się od 4417 min km do 7421 min 
km, dlatego też Pluton przez pewien okres znajduje się bliżej 
Słońca niż Neptun. 

W pierwszej połowie XIX w. podejrzewano obecność dwóch 
planet oblegających Słońce poza orbitą Urana, Neptun zo¬ 
stał odkryły w 1046 r., ale jego odziaływaniem nie można 
było wytiumaczyć wszystkich perturbacji w ruchach Urana. 
Zresztą sam Neptun wykazywał pewne odchylenia od wyzna¬ 
czonej orbity. Położenie na niebie nieznanej planety pierwsi 
svyznaczyli Perclval Lowell T William PicKerIng. Uczynili to nie¬ 
zależnie od siebie. Lowell ukończył obliczenia pierwszy, a Plc- 
kermg w kilka lat później, ale pomimo wyznaczono] pozycji do¬ 
piero w 1930 r. (w 14 lal po śmierci Lowella) Clyde Tombaugh. 
przez porównanie zdjąć tego samego obszaru sfery niebie¬ 
skiej wykonanych w trzydniowym odstępie, odnalazł poszuki¬ 
waną planetę. Na cześć boga podzierni nazwano Ją Plutonem, 
Wówczas okazało się, źe orbita wyznaczona przez Lowella i 
rzeczywista różnią się znacznie. Również Jasność widoma 
okazała się słabsza od oczekiwanej. Oczekiwano także, że 
planeta podobna będzie do Urana i Neptuna. Tymczasem oka¬ 
zało się, że Jest to obiekt zupełnie różny od planet olbrzymów. 
Były też wielkie kłopoty z ocenieniem rozmiarów l masy nowo 
odkrytej planety. 

W 1978 r, James W. Christy przeglądając powiększone zdję¬ 
cie Plutona, zauważył, ze tarcza planety ma kształt owalu. 
Wysnuł stąd wniosek, że planeta ma naturalnego satelitę krą¬ 
żącego blisko jej powierzchni. Nowy księżyc nazwano Charo¬ 
nem — imieniem przewoźnika przez Styks, przewożącego du¬ 
sze do krainy umarłych za opłatą obola. 

Odkrycie Charona dało wreszcie możliwość wyznaczenia 
masy planety. Okazało się, że masa układu Pluton-Charon wy¬ 
nosi 2*10’’ kg, W tym samym mniej więcej czasie przeprowa¬ 
dzono obserwacje układu PJuton-Charon — za pomocą 3,6 m 


teleskopu. Za pomocą tzw. InterferomętrII plamkowej udało sfę 
rozdzleJlć oba składniki układu I ocenić Ich rozmiary. Średnica 
Plutona wynosi okoto 4000 km* średnica Charona pozostaje 
nadal w sferze hipotez, uważa się, że wynosf ona około 1000 
km. Można więc len układ uznać za podwójną planetę, O wa¬ 
runkach fizycznych na powierzchni planety wiemy jeszcze nfe- 
wiele. Powierzchnia jest prawdopodobnie pokryta lodom lub 
szronem metanowym* Stwierdzono obecność rozrzedzonej me¬ 
tan owowod o r owej atmosfery. Ciśnienie przy powierzchni pla¬ 
nety ocenia się na 0,15 hPa, Z obserwacji fotometrycznych wy¬ 
nika, że planeta wiruje powoli wokół swej osi raz na 6 dni, 9 
godzin I 17 mfnul Płaszczyzna rotacji jest nachylona do płe* 
szczyzny orbity pod kątem 50®. Powinny więc występować sil¬ 
nie zaznaczone zmiany pór roku. 

Charon obiega macierzystą planetę w odległości Około 20 
tys, km i nachyleniu do płaszczyzny orbity Plutona wynoszą¬ 
cym 77®. Okres obiegu Charona jest równy okresowi rotacji 
samej planety. Jeżeli jest lak rzeczywiście^ to mielibyśmy do 
czynienia z całkowitym synchronIzmem wokół barycentrum 
układu. W związku z lym osobliwym ruchem Charon jest wi¬ 
doczny tylko z jednej półkuli planety I zwraca ku niej zawsze 
tylko Jedną I tę samą stronę* 

Wobec pojawiania się różnych danych o tym obiekcie nabra¬ 
ła znaczenia dawna hipoteza, że Pluton był pierwotnie kslęjży- 
cem Neptuna. Hipotezę Lę wysunęli astronom japoński Issei 
Yamamolo i niezależnie od niego Anglik Raymond A. LytŁleton. 
Założyli oni, że w pobliżu Neptuna miała przejść planeta o 
masie 4 mas Ziemi (hipotetyczny Transpluton?). Jej oddziały¬ 
wanie odrzuciło Plutona na samodzielną orbitę wokół Słońca* 

Można się spodziewać* że podczas wielkiej opozycji Plutona 
w 1969 r. dokładniej poznamy tę podwójną planetę* Która oble¬ 
ga Słońce raz na 247 lat i 225,1 dnia. Oznacza to, że od chwili 
odkrycia przebyta ona zaledwie 1/5 swoje] drogi wokół Słońca. 
W peryheHum temperatura na powierzchni może wynosić 75K, 
podczas gdy w aphelium temperatura spada do 45K. W czasie 
wielkiej opozycji Pluton osiągnie jasność widmową równą 
l wtedy można go będzie obserwować przeZ teleskopy o 
średnicy obiektywu większej niż 20 cm. Może do czasu wieJ» 
klej opozycji w stronę Plutona wystana zostanie stacja auto¬ 
matyczna. Nie ulega bowiem wątpliwości, że tylko bezpośred¬ 
nia eksploracja wyjaśniłaby wiele zagadek tej niezwykłej, pod¬ 
wójnej planety krążącej na peryferiach Układu Słonecznego. 

Michał Rudaś 


PS. Przy pisaniu artykułu wspomagałem się wiadomościami 
zawartymi w „Młodym Techniku*’' 



Uczeni amerykańscy przeprowadzili serię 
^daLnyf^ń t>adan planely Wenus za pomocą wiel¬ 
kiego radioteleskopu w Arecibo na PuertO“R[co, 
pomocy radiolokacji odkryto wiele nowych 
szczegółów na powierzchni planety* Rozpozna^ 
no rriJn. kilka lahcuchów górskich o długości 
Ok, 1000 km i Szeroko^cT SC—100 km. Góry te 
wznoszg się nad powiorzchn]ę wyi:yn ponad 2 
km* TaKle tańcuchy zostały zlokalizowane na 
półkuli północnej w pobliZu strefy równikowej. 

Badania radiolokacyjne objęły także rejony 


Alfa i Beta. W rejonie Alfa rozpoznano obszar 
równinny średnicy ok. 1300 km. W centrum 
znajduje się kolista struktura □ średnicy ok* 230 
km; J05t to prawdopodobnie krater wulkanu. W 
rejonie Beta znaleziono potężną górę, która 
okazała się wulkanem. 

Radiolokacyjny zwiad wykrył nawat pozosta¬ 
łości potoków Jawy* W kilku częściach planety 
natrafiono na ślady rozbudowanego systemu 
ryftowago .— gigantycznych pęknięć skorupy 
Wenus. 




CiągJff bardzo niewrele 
wiemy o peryferiach Układu 
Słunccznegp. W pewnym 
sensie tukę tę wypełnia Mi* 
cha! RudaŚ, chociaż w dal¬ 
szym ciągu bflźszc poznanie 
Plutona i Charona jest poza 
możliwościami obserwacyj¬ 
nymi prowadzonymi z Zle- 
m?. Powód: małe rozmiary 
tych ciał V ogromne odleg¬ 
łości dzielące je od nas- Pra¬ 
wie 69 jednostek astrono¬ 
micznych* J^* to odjegłość 
Ziemi ód Słońca, czyli 150 
min km* Innymi słowy Pfu* 
ton wraz ze swym satelitą 
Charonem jest 89 razy dalej 
nfż wynosi odległość Ziemi 
od Słońca* Juz to porówna¬ 
nie mówi coś nic coś o kos¬ 
micznych' odległościach* 

PREZES 



Amerykańscy astronomowie 
stwierdzili, że w różnych rejo¬ 
nach naszej galaktyki — Drogi 
Mlecznej — znajdują się obsza- ^ 
ry wypethlono silnie rozrzedzo¬ 
nym gazem* Tę obłoki gazowe 
emitują promienie podczerwone 
obserwowane na falach 3,3; 3,4; 
^,2; 7,7; 0,6; 11,3 cm^ co wiąże 
się z obecnością węglowodoro¬ 
wych molekuł zawierających od 
12 do 50 atomów węgla. Gada¬ 
nia wykazały, że na 5 min ato¬ 
mów wodoru w przestrzeni mię¬ 
dzygwiezdnej trafia się jedna gi¬ 
gantyczna molekuła. Te związki 
węglowodorów w obłokach mię- 
, dzygwiezdnych można porównać 
‘ż do ziemskiego smogu* Występu- 
V ją jak gdyby zanieczyszczenia 
środowiska galaktycznego — 
oczywiście w kosmicznym wy¬ 
miarze. Uczeni zastanawiają 
się nad genezą tych cząstek* 
Przypuszcza się, że powstają 
one w efekcie wielkich wybu¬ 
chów gwiazd. Eksplozje te wy¬ 
rzucają w przestrzeń kosmiczną 
duże ffości materii oraz powo¬ 
dują zaburzenia struktury mię¬ 
dzygwiezdnych obłoków. W efek* 
cle powstają warunki sprzyjające 
koncentracji atomów węgJa. 

(PAP) 


. Tsk wygfąde fragm^nł po- 
wfemhnł Wenus fpófkuła pół- 
nocna^f zrekonstruowany za po* 
mocą komputera, który dane 
irx/śc/owo otrzymywai z radioto- 
feskopu w ArectPo 


— Czeićt — powiedział do Janka t wycelował » niego wiel¬ 
kie cebulasle oczy* — Idziesz też? 

Janek potwierdził. Przysiad! obok, wciąż przytłoczony* Ro¬ 
man obejrzał go okiem znawcy* 

Śmiertelny? — zapuścił sondę. Dodał z westchnieniem. 

— Mnie się też laki trafił.*- — Umlfkłf zaczął nasłuchiwać, już 
niespokojny* 

Od strony miasteczka, klekocząc blachami błotników, nad¬ 
jeżdża! starszy sierżant Golanko* 2a nim na bagażniku sie¬ 
dział jego jedenastolelnl syn* Obaj mieli krótkie szyjef okrągłe 
twarze I małe głęboko osadzone oczy. 

Gdy tylko sierżant przystanął. Jego syn zaczął mrugać 
ostrzegawczo oczyma. Roman natychmiast się domyśliły że 
idzie o wagary* 

— Ile byto lekcji? — spytał sierżant Golanko* 

— Wyszliśmy o dwunastej odrzekł ostrożnie Janek* 
Roman kopnął go w nogę* Sierżant dostrzegł ów szybki 

ruch, ale nie powiedział słowa. Pomllczał chwilę* 

— Polski byl? 

Teraz lo nawet Roman mógł powiedzieć prawdę. 

Nie było. Pan w szpitalu* 

Najstarszy z Golanków przestał mrugać oczyma* Patrzał 
zrezygnowany* Sierżant obejrzał sJę na syna i pokiwał głową* 

— Taeaa — powiedział tyJkOi ale oni wszyscy zrozumieli, 
co misi na myślL 

— Tata... — odezwał się z siodełka najstarszy z Golanków* 

— Pan kłerownik da ml za swoje w szkole*.. 


— Jego prawo — uciął sierżant Golanko* 

— Mam brać podwójnie? 

— Jesteś synem milicjanta i jako laki musisz obrywać pod¬ 
wójnie — pouczył go surowo sierżant — aby apofeoznoić wi¬ 
działa naocznie, ±e Istnieje jeszcze sprawiedliwa sprawiedli¬ 
wość.** 

— Tata*** — podjął znowu najstarszy z Golanków nie rezyg- ■ 
nując z obrony, ale ojciec uciął surowo: 

— Dosyć* Policzymy się w domu* Na razie są my oba) na 
służbie. 

Ruszył* Błotniki zaklekotały* Najstarszy z Golanków, uwożo- | 
ny na siodełku, patrzał na nich z niesmakiem. Raptem popukał 
się w czoło* 

I 

— To do ciebie — rzeki Roman* — Rypteś go*** 

-— Nie umiem kłamać,** lak naprędce — rzekł markotnie Je-^ 
nelL 

— Ola kolegi? — obruszył się Roman, — Dla kolegi lo Ja 
bym*.* wiesz to?!*** No* wiesz co?l — zaczerpnął powietrza. — 
Wszyslkol Kapujesz* wszystko! To jest obowiązek! 

— Kłamstwo jest klamatwern — odezwał się Janek wdąż 
markotny. 

— E tam! — z!ekcoważył Roman* — Polem byś s!ę wyspo¬ 
wiadał, J lak do kościoła Idziesz! A teraz ojciec z|ol mu tyłek, 
a kierownik poprawi w szkole zgodnie z umową.** Chyba że 
zechce uwzględnić*,* 

— Może uwzględni — wyraził nadzieję Janek. — Kierownik 
jest w porządku*** 


__ . - - ---^ --- 

Umilkli* Roman dopital na kartce Jeszcze Jeden grzech w ru- l 
bryce ,*brzydkle wyrazy"* ponieważ nie byl pewien* czy cza- i 
sem w gniewie nie użył przekleństwa. Roman lubił być w ta- * 
kich rzeczach uczciwy. Dopisując, wciąż kiwał głową na znak* i 
że nadal nie wyszedł ze zdumienia z powodu niebywałej głu- ! 
poty Janka* 

I 

Nagle znieruchomiał* 

— Kryj sięl — syknął I, jak siedział* zsunął się w Jaśminy. I 

Janek opadł kolo niego* Przygięci* dobrze ukryci, czekali* aż [ i 
gromki głos odpowiadający *,ne wieki wieków amen*' stanie \\ 
się ciałem* | 

Sial się niebawem* J 

, ! 

I 

Ksiądz dobrodziej wynurzył się zza zakrętu* Był to dwume^ 
trowy mężczyzna ledwo mieszczący się w sutannie. Sunął 
wielkimi krokami* a przed nim szła sława dobrego pasterza* ' 
Tak to określiła Banasiewa, która proboszcza znała stamtąd. 
Stamtąd było dobrym miejscem* dużo lepszym ód lego, w kló* ' ^ 
rym się ksiądz przed miesiącem znalazł* tak mówiła każdemu* 
kto chciał słuchać- A chciał każdy, bo byli ciekawi* !' 

I 

Odczekali w Jaśminach* aż ksiądz znlknio za zakrętem* Wie- | 
dzieli, że zrobi pętlę* wynurzy się obok kowala ! dopiero za ^ 
kuźnią wejdzie na prostą wiodącą do kościoła* ' 

! 

I 

Cdn* 
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JŚMIECH NUMERU 

— MAMO — pyłu nalmlodfizy 
Mądrala — czy lo prawda, ża du- 
że morskie ryby zje dują sardyn¬ 
ki? 

— To prawda, synku. 

Mądrala fliydll chwilą, a potem 
mamrocze do slebte pod nosem: 

I — NUi^y logiczne, ale zupełnie 

I nie mogą zrozumieć, jak one mo- 
( gą bez rąk otwierać te blaszane 
^ puśzkL,, 

I * 

ZDENERWOWANY stary ską- 
I piec mćwl do kolegi: ^ 

' — No, lo juź kontoci Już nigdy 

'] nie zagram w golfatll 
ii — Co sią staloTl 

li — Zgubiłem piłeczką, ktćrą 

) grałem przez t/zydzleicł lal; ur¬ 

wała ml alą z łańcuszkami 
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aha OQ-Sni Wntużawa rClEK 
ai ao-58 

adres ODDZrALU ul Rynek 13. 
40 003 KutowiCo Ool 53-04-57, TE- 
LEX 0215569} 

RFDAOUJE KOLEOIUM: Redaklor 
naczelny Stanisław DDrowJockj 
Icl 21-15-61, r-cy rod. nacz. Ewa 
próbnik i Wando Kobyłecka ml. 
29-21-4?, SakretarE redakcji Woj¬ 
ciech WrOblowokl, Z*cy aokr. rod. 
GraJynn ŚrrOOdor-BukowBkn i LI- 
din Wojclowska lei. 28-35--46, Klę- 
rowolcy działów: Jerzy Dąbrowakl 
(dr nduhJ i lochciki lel. 2S-77-S11, 
Maria Jaworako (dz. azkolno-har- 
cor&ki lei 21-^7-06)4 Tciroaa Moci- 
azew^kn (iljc. kulturdUno-litornchh 
Enl 28'77-21|, Jan Orgolbrarud (dz. 
krajowy Eol, 26-56-16), Zdzisław 
Pr/ybylowskl (rlZ- sportowy |nl. 
2t-'6&-26)„ Borbara Skóraka (dz. II- 
i^tów I Iccznoóci r czytelnikami 
lei 2T-81-13T Folorepenerzy tol. 
2i-'ań^2a, 

Nie zam6wlor>ych materiałów re¬ 
dakcja niq zwraca OgłODzonia 
przyjmujo Redokcia Wydawnictw 
PoradnlczycM i RahEamy, ol. Sia¬ 
nów ^Jednoczonych 63. Q4-0?6 

Warazawa, mi.. 13-20-40 do JS' 
WDwn. 403. Cena oploazeó: 450 zl 
za 1 cm*. 200 zl zn jedno alowo w 
ogłoazonidCh drobnych. Wpłaly la 
ogIcBzenIe od osOb fizycznych 
przyjmowana są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 
1153^201478-138-11 Za iroSć ogło- 
szoó rod akcja nie odpowiada. 
WYDAWCA: RS W „Prasa-Kaląż- 
ka-Ruch”, MiDdzJeiowa Agoncja 
Wydawnicza. 04-028 ’ Warszawa, 
ał. Sianów Zjednoczonych 63. Te- 
lofony: Dyrektor 10-41-22, Dział 
Produkcji PraaowoJ 10-66^21. In- 
lormacjl o warunkach i tarmEnach 
pronumoraty udzielają wszystkie 
oddziały RSW ,, Presa-Kai ąż- 
ka-Rucfi" oraz drządy pocztowo. 
Opracowanie gmllczno; 

Grażyna Klechniowska 
Opracowanie tcchniczne. 

B er Par a Zając 
Korekta: 

Barbara Boguszewska 

Zekiady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego'' 

Zom. 2332/0^88. U-11 
Nakład 439000 egz 
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Janek 5iedxiaf na wysokim boegu r^ekJ \ spoglądał przed 
siebie. Poia nie zamykały perspektywy. Odwrotnie, swoją zie¬ 
lonością [K^sze^2ały Ją, pozwalając oczom zajrzeć w najdalszy 
koniec Swiala. Tam, gdzie daleko, panoszyły alą wielkie domy 
wielkich mJasl, odbierając oknom ńwlatlo, a drzewom — po¬ 
wietrze, ludzi spychając na bok, jakby przestali być ważni. Je¬ 
żeli wierzyć pahu od geografii i różnym sUasom, kullstoić zie¬ 
mi Jest rzeczą raz na zawsze udowodnioną I chyba najbardziej 
pewną z tych niewidocznych na pierwszy rzut oka. W tej kulk 
ftosoi tkwi wLażnie cały ratunek. Olóz pewnego dnie ziemia 
zmederpltwioną tym, co sią na nie) bez umiaru utlawla, 
otrząinie się z przemocy I nagle wszystko, co zbyteczne, zje- 
dzJe w zaświaty.,. Janek ujrzał cały len szalony zjazd I roześ- 
miaJ tJą ze szczęścia, 


Janek nte byl naiwny. Żaden pierwszy uczeń piątej klasy nlo 
|est naiwny, aby wyczekiwać, iż to sią pewnego dnia wydarzy. 
Lecz również nigdzie nie Jest napisane, że nie można o tym 
marzyć tułaj, na tym pagórku, z bezkresem pól przed oczami. 
W samym słowie bezkres było już coś podniecającego. Janek 
szalenie lubił układanki z takich stów, z takich szalonych Obra* 
zów, a jego logiczny umyat siedział wtedy cicho 1 nie zgłaszał 
żadnych pretensjit^ Niezliczone książki, do tej pory przeczyta' 
ne, podsuwały mu coraz to inno możliwości, 

Janek patrzył więc przed siebie I układa! je w nieskończo¬ 
ność, 

I Nagle dostrzegł człowieka idącego przez łąką w stronę 
kładki. Kładka była wąska. Zarzucono ją nad odnogą rzeki. Po 
I obu stronach kładki moczyły się w wodzie podloptone ląkt^ wy¬ 
sychające tylko w czasie wielkich upałów. Człowiek ton właś¬ 
ciwie nie szedl^ łecz zatacza! się, Nawe! z tej odległości było 
widaćt jak jest wysoki I jak niezręcznie kieruje swymi krokami, 
które powinny być absolutnie precyzyjne. Inaczej kładka zaraz 
stanie się za wąska, 

Janek czekał z zapartym tchem, Tym człowiekiem bowiem, 
który zmierzał do kładki, był ojciec Paulłny, Właśnie upadł. Ja¬ 
kiś czas taplał się na podmokle) łące. po czym wstał, aby za¬ 
raz znowu upaść I znowu wstać. Złorzecząc zapewne, wlókł 
się uparde w stronę mostku, ó|ciee Pautiny znany był z togo, 
że nigdy nie porzucał zamiaru w połowie. 

Wreszcie osiągnął kładkę, Balentując na nie], wciąż o włos 
od upadku, zmierzał w stronę przeciwległego brzegu^ Lrzyme- 


Jąc się jedną ręką poprzecznej tyczki zastępującej poręcz. 
Raptem noga podwinęła mu się I mężczyzna zjechał w dót, 
Plusnęło. Polem zapadła cisza. r 

Janek wsiał. Patrzał w lamią stronę. Kładka nie pozwatala Ij 
mu dostrzec, co działo się po jej' przeciwnej stronie. Dwie | 

myśli, obie szalonot przemknęły Jankowi przez głowę. Pierw- | 

Eza — ie tamten spadłszy, utopił s]ę nareszcie. Druga — że J 
JesI to Jedyne dobre zakończenia napisane przez los z myślą 
o Paulinie, ^ 

Janek stal i czekał pełen napięcia. Powtarza! bezgłośnie; ^ 
ulop się^ proszę clę, Ulop slę,'„ tak będzfo nsjlftple)... I 

Cisza trwała. Przeraził się. Zrozumiał, ie zabił człowieka, 
Ukląkł, przeżegnał s1ę« chciał zmówić Zdrowaś Marla, ale nie jij 
był zdolny nawet do szeptu, ' 

Wtem usłyszał okrzyk. W dole zakotłowało tlę, Janek do- f 
strzegł wysoką postać podnoszącą się powoli. Potem wypro* I 
aiowaną, e potem przyklejoną ciasno do kładki... Wreszcie i 
kroczącą z uporem do przeciwległego brzegu. 

Nie umiałby powiedzieć, co w lej chwili czul. Lecz wiedział | 
jedno, musi natychmiast zrzucić z siebie tę nie popełnioną i 
zbrodnię. Zaczął biec w stronę kasztanowej alei wiodącej pro* ( 
sŁg do kościoła. ^ I 

Na tawca, w przyjemnym cleniu* siedział Romart I uczył się ! 
grzechów z kartki. Za plecami miał gęste krzewy jaśminu, w t| 
które talwo można było zapaść, gdyby zaistniała potrzeba, Tb* 
ką potrzebę Roman brał nlausLannte pod uwagę. | 

Dokończenie na atr, 7 j 
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